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Rękopisów R e d a k c ja  n ie  zwraca.
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N a k ła d e m  S p ó łk i 'w y d a w n io z e j  w o  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n ą  poręką .

P ran u rr iratę  pr; jtn ifją  ta k ie  w szystk ie  b iu ra  pocztow e i agencye 
dzie.m ików . jM imera „ S ło w a  P o lsn iego" są  do nanycia  w  agencyach  d z ien ­
ników , sprzedażach  tytuniu  u portyerów  na dw orcach Kolejowych. - - • ,

W ydawca i o d pow iedz ia lny  r e d a k to r :

S  T  A  N  I S  L  A  W  R  O  S  S  O  W  H  K  I .
Adres Kedakeyi i A d m in is trac j i .  Lwów, ulica Kartka 

Ludwika Nr. 13 (Pasaż Hausmana), Telefonu Nr. 102.

O d  A d m i r n s t r a c y i .

P r o s i m y  S z a n o w n y c h  prenumera toro-w 

n a s z y c h  6 wczesne odnowienie przed­
płaty. ir

Zwraca .ny  przytom uwagę, ze dla uni­
knięcia wszalkich nieporozuinien najlepiej jest 
wysyłać  pie ędze w j i r o  . t  p o r t  t t c l  r Ó -  

A d m i n i  ( r a c y i  „ S  ł  o  w  a .  
X *  <> 1 «  l i  i  1‘ rv  O  , I  ,  i> w :  . pasaż 
Ha jsm an;

Wurf iuk i  p r e n u m e r a t y  wyżej .

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, j ak i nowo przystę­
pujący, otrzymająjńz/cop r e m i ę  T ry -  
ioy ię  ^ ie a k ie i r ic z a  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem o tomów, w wydaniu H ip o l i ta  
Wawelbergu*  P<> cenie 2  zł. a  O et., 
w oprawie po 4  Lwowie za
okazaniem karty prenumeracjjnej, na 
prowincji /a  zamówieniem na prze­
kazie pocztuwym. ----- - ' - - \

P o g ło sk i ,  jakoby  n ak ład  p ierw szj  b j  ł 
w y eze rp an y ,  są m ylne.

Trylo g.ę  do-tarczam y zaraz.

Listy wiedeńskie.
V\ iedt ń  G grudnia.

(Z .) ł anu R u s s o w i  okropnie pilno. Od­
kąd wystąpił z lewicy na czele .malkonten­
tów" z Czech (podobno największymi malkon­
tentami są wyborcy p. Russa), i „ma rozwią­
zane ręce", nie ma dnia, żeby Izby nie zadzi­
wił jakimś superlatyvvem liberalizmu, po­
stępu, niemieckości, jest ostatniem słowem no­
wożytnego polityka, społecznika, całkiem „m o­
dern**, f in  de siecle. Dopiero cę> spędzili go 
dawni towarzysze klubowi z fotelu prezesa 
komisyi budżetowej, którym tak mu było 
ciężko rozstać się. a już urguje trybunał dla 
spraw wyborczych, ustawę ó niezgodności 
mandatu poselskiego (n. b. ustawa laka o 
compatibilitf'1' spraw i istną rzeź niewiniątek 
w szeregach -  lewicy niemieckiej), przy Mor- 
skiem Oku chce sądów rozjemczych dla 
wszystkich światowych kwereli. ' kładzie fun­
dament pod wieczysty pokój, na razie podaje 
swą „postępową” prawicę postępowym Cze­
chom, no i przedstawiwszy swego starego an ­
tagonistę Plenera, jako powod jefyny mepo 
wodzeń lewicy — stawia ' „naglący” wniosek

r e f o r m y  p r a s o w e j ,  zniesienia stempla 
dziennikarskiego i ograniczeń kolportażu.

Nie ma, jak „nagłość sprawy11. Ustawa 
prasowa nosi datę z 17 grudnia 1862, ogło­
szona w r. 1803. Rządzili i trzęśli panowie 
z lewicy, co mieli monopol liberalizmu i po­
stępu, byli Kwintesencyą „praw zasadniczych”, 
dzierżyli teki sprawiedliwości, wewnętrzne, po- 
Ucyi i finansów, a ustawa, wyjęta z bokuSchmer- 
lingów ' i Meczerych, Lienbachęrów przeżyła 
więcej, niż trzy „polityczne” generacye, żeby 
się doczekać jakiej takiej reformy, dopiero gdy 
całkiem inni o to się dopomnieli z ław posel­
skich, i całkiem inni siedzieli na fotela rniui- 
steryalnym , - -................  - -

Warto przypomnieć, że 20 lutego 1874 
roku gdy d e  P r e t i s  sprzeciwił się znie­
sieniu stempla dziennikarskiego, głosował za 
nim Ldward Suess i Ernest von Plener. 
A pamiętne, że wcześniej jeszc/.e, w r. 1368 
koryfeusz lewicy „stary H e r b s t “ sprzeciwiał 
się zniesieniu ograniczeń koiportaży, bo to 
„przeciw interesowi wielkiej prasy”, a „u w ł ą ­
c z a ł o b y  g o d n o ś c i  i u p r a w n i o n e m u  
z n a c z e n i u -  ż u r n a l i s t y k i, g d y b y  g a ­
z e t y  w y n o s z o n o  n a  s p r z e d a ż  n a  
u l i c ę ”.

Z początkiem dziesiątego dziesiątka stu 
lecia zaczęły się cisnąć wołania o sanacyę 
stosunków prasowycn ze wszystkich stron do 
Izby. Niemcy, Czesi, socyaliści, antisemici, 
głosy ze wszystkich k ra jów : taki stan nie­
możliwy. Gospodarka konfiskat, dyskrecyo- 
nulne rozdawanie i odbieranie licencyi na 
poszczególne pisma, kaucya, objektywka, 
stempel, szeregi mniejszych środków policyj­
nych, — i to wszystko prawie bez celu. Nie 
wstrzymało ruchu w umysłach, nie zatkało 
jednej szpary na światowe prądy, męczyło 
sekaturą prasę umiarkowaną, a pomogło do 
rozwieiinoźnienia Się radykalnej, robiło mę 
czennikow, pomogło śmiałej bezczelności 
i mezahamowało (raczej protegowało) litera­
tury pornograficznej, a onieśmielało inieyatywę 
wydawniczą, niemogącą liczyć na efekta ra ­
dykalnego frazesu bezwzględnej krytyki i po­
tępienia. metody osobistego poniewierania.

Zacięły się sypać wuiuski, petycye, 
wnioski dr. Jacques’a, dr. Pacaka, dr Foreg- 
gera, Pernerstorfera, Haucka, Doetza, petycye 
towarzystw dziennikarskich, literackich, spó­
łek wydawniczych, kolporterskich etc

Więc osobna komisya, subkomitet, któ­
rego duszą był dr. Jacąues, (z polskiej strony 
członkiem subkormtetu był p. Itutowski), wy­
gotowano wnioski, które ODejmowały i kau 
cyę, i licencyę, kolportaż, stempel i ograniczenie 
objektywk* do taksatywme wyliczonych de- 
liktow, — dr. Jacąues piękne wygotował 
sprawozdanie w roku 1892 i — to wszystko 
było makulaturą. Dopiero w roku 1894 za 
koalicyi powiodło się choć część postulatów 
zamienić w ustawę. Po śmierci dr. .Jacąues a 
został referentem prasowki p. Itutowski, 
głównie dzięki polskiemu parciu na ad koc 
zwołanej konferencyi komisyi parlamentarnych 
klubów koalicyjnych udało się skłonić ówcze 
snego ministra sprawiedliwości hr. Bchoenborna 
do koncesyj .............. .

W ten sposob da?'.) się uzyskać z sze­
regu postulatów subkoimtetu (z którymi 3ię 
zsolidaryzowało zwoAąne wonczas w Kole 
literackiem we Lwow.c grono dziennikarzy 
wszelkiej barwy, ale je za minimum uznało) 
zgodę rządu na l i o w e l l ę  z r, 1894 k t ó r ą  
z o s t a ł a  z n i e s i o n a :  1. k a u c y a , '  2.
p r a w o  dy s k r  e c y on  a 1 n e g o l i c e n c y o  
n o  w a n i a  - p i s m  p 6 r y o d y c z n y c h ,  3. 
u r e g u l o w a n o  o d s z k o d o w a n i e  w r a ­
z i e  n i e u s p r a w i e d l i w i o n e j  k o n f i ­
s k a t y ,  4. z a p r o w a d z o n o  p o d a w a n i e  
p o w o d ó w  k o n f i s k a t y  p r z y  k o n f i ­
s k a c i e .

Oczywiście, że ci,.co pojęcia nie mają, jak 
trudno jest w Austryi zrobić krok naprzód, 
szargali reformę jako błahostkę. Dziś nietajne 
nikomu niepospolite korzyści i skutki nowelb 
z r. 1894, która w bardzo wysokiej mierze 
przyczyniła się do rozwoja m n i e j s z e j  prasy 
prowineyonalnej, ludowej, co prawda i rady­
kalnej wszelkiej barwy. Oddał hołd nowelii 
poseł Pacak, który był jej oponentem.

Otóż mniejsza o genezę ostatniego wnio­
sku R u s s a .  Poruszył znowu sprawę — wy­
bory w przededniu. Polacy już mają w Kole 
„tradycyę** w sprawie prasowej, a u rozum­
nych konserwatystów naszych zwycięża myśl, 
że samą represyą żyć nie można, na brak 
światła i jego objawy, tylko: w i ę c e j  ś w i a ­
t ł a ,  n a  z ł ą  p r a s ę ,  t y l k o  — d o b r e j  
p r a s y .  Więc Polacy byli za Dringhchkeit — 
i — mam nadzieję, Lę lą za tern. żeby znowu 
coś zdobyć dla światła, rozwoju, rozszerzenia 
narodowej myśli, słowa, wiedzy, cywiliza^yi,1 
chociażby w pszenicy plewiły się i kąkole. 
Ż e b y  b y ł o  w i ę c e j  p s z e n i c y  — t o 
r z e c z  k r a j u .  Ż e b y  p r a s a  d o b r a  m o ­
g ł a  s i ę  r o z w i j a ć ,  t o r z e c z  — w t e j  
c h w i l i  — r z ą d u  i p a r l a m e n t u

Proces c -toast carski.- - r j.j  ̂ V - - -
Proces, przeprowadzony obecnie w Ber­

linie przeciwko .dwóm dziennikarzom, L e c - 1 
k e r t o w i  i Lii t z o w o w i wzDudził wielkie za­
interesowanie nie tylko w kołach politycznych 
niemieckicń. ale, rzec można, w świecie ca­
łym. Podstawą oskarżenia przeciwko podsą- 
dnyin był artykuł w pisemku Welt um Montag, 
w którym, na zasadzie nibyto informacyi, za­
czerpniętej od ks. Aleksandra Hohenlohego 
i Marschalfa, przedstawiono jako autentyczne 
następujące brzmienie toastu carskiego we 
W rocławiu: j e  suis anitni des memes sentimenłs 
ntte mon pere... Autorem tego artykułu był 
Liitzow. a dostarczycielem mformacyi Leckert. 
Rozprawa, interesująca już z tego względu, że 
jako świadkowie stawały tak wysoko posta­
wione osoby, jak kanclerz Honenlohe i sekre­
tarz spraw zagranicznych v. Marschall stała 
się prawdziwie sensacyjną ze wzgiędu na cie­
kawą figurę w tym procesie występującą. Tą 
F igurą jest komisarz policyi tajuoj, v. Tausch. 
On był mejakoosią tego procesu, na mm skupiała 
się uwaga sądu, przeciwko niemu wystąpił 
z niezwykłą ciętością i swadą v Marschall, 
a w ostatku nadnrokurator Drescner czuł się

zmuszonym wnieść przeciwko niemu oskarże­
nie, na skutek czego . nastąpiło jego areszto­
wanie. .Nie wchodzimy w szczegóły rozprawy. 
Są one dość 'Ci6kawe, ażeby je in extenso 
w sprawozdaniach specyalnych przeczytać 
Nam chodzi o ogólne wrażenie, o rezultaty, 
o wyciągnięcie wniosków.

■ A v. .ęc, >w Niemczech, koimsarze tajnej 
policyi robią politykę na własną rę k ę ! I to 
me byle jaką politykę: tu nie chodzi o pota­
jemne wpłynięcie na taką lub ową panyę po­
lityczną, o sprawianie drobnych przykrości 
organom admmistracyi publicznej, o kizyżo- 
wame planów ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. Komisarz 1 tajnej policyi niemieckiej 
czuje się na sitach, ażeby prowadzić wielką 
politykę, zrzucać ministrów ba kanclerzy na­
wet. Wietrzy on zmiany kursu, szuba „no­
wego człowieka”, i, kiedy mu się zdaje, ze go 
odnalazł, zaczyna walkę przeciw obecnemu 
kursow i, oijeonym ludziom, u steru władzy 
stojącym. Środkiem, do celu wiodącym, jest 
zręcznie zawiązana intryga; narzędziami po- 
słusznemi — są na żołdzie policyi będący 
dziennikarze

Komisarz Tausch zaczął kampanię prze­
ciwko ministerstwu spraw zagranicznych, na 
czelo ktorego stoi kanclerz Hohenlohe i se­
kretarz Marschall. Podług przewidywań pana 
komisarza, nr. Otto Eulenburg, marszałek 
dworu pruskiego, osobisty przyjaciel . i towa­
rzysz podróży cesarza Wilhelma, jest człowie­
kiem przyszłości, j jest tern „wsehodzącem 
słońcem”, któremu warto się kłaniać i poma­
gać. Gdy stanie on na czele rządu, nagroda 
me minie sprytnego i przychylnego policyanta 
To jest raoty w działania. Sposobność nada­
rzyła się wyborna. Car wygłosił toast we 
Wrocławiu. Podano w prasie dwie wersye, 
z których jedna świadczyła o nadzwyczaj ma­
łej przychylności cesarza rosyjskiego do Nie- 
m:ec. Wystarczył opodać w jakiemnądź piśmie, 
że ta ostatnia wersya pochodzi od osób, bar 
dzo wysoko stojących i mających wpływ na 
politykę zew nętrzną; ze takie brzmienie to­
astu jest dla Anglii nader przyjemne — no
i intryga zawiązana. Potem trzeba było po­
słać artykuły, zawierające takie podejrzenia, 
hr Filipowi Eulenburgowi, bratu Człowieka, 
któremu się chce utorować drogę do kancler- 
stwa — a reszta zrobi s.ę za pomocą dwor­
skich intryg w Berlinin

; i Sekretarz Marschall jednak zrozumiał gro­
żące mu niebezpieczeństwo i nie mając na 
dziei rozplątania zagmatwanych nici intrygi, 
postanowił rozciąć węzeł i jak sam się wyra­
ził w ciągu tozprawy, uciec się do opieki j a ­
wności Tym jedynrn sposobem mógł on wy­
kryć wrogie mu machinacye tajnej policyi 
berlińskie) i napiętnować dosadnie jej postę­
powanie. Ale, bodaj, że jedynie za pomocą 
tego ostatecznego środka mógł utrzymać się 
na swem stanowisku Ten fakt mówi za 
wszystko.

Jakie światło rzuca proces przeciw Le- 
ckertowi i Liitzuwowi na wewnętrzne stosunki 
polityczne w Niemczech i Kanclerz i m mstro- 
wie nie pewni są jutra, nie dlatego, żeby mu­
sieli się obawiać parlamentu lub opinii publi­

cznej — ule dlatego, żo pierwszy lepszy iu 
trygant, pierwszy lepszy komisarz policyi ta j­
nej rzuci na nich zręcznie ułożone podejrze­
nie — a to podejrzenie znajdzie nieraz wiarę 
u tronu. Że tak jest, wystarczy przypi mnieć 
fakty nieaawnej przeszłość.. Kanclerz (Jup?,vi 
upadł nagle wskutek dwóch artykułów liblm- 
sene Zeitung; minister wojny, Bronsart v. Bohel- 
lendorf musiał się podać do dymisyi azięki 
intrydze dworskiej, która dopiero po jego 
ustąpieniu została podobno wyjaśniona. Jakc  
tam duszna atmosfera musi panować na dwo­
rze berlinskim ! Trud no się też aziwić temu 
dość niezwykłemu gzi eindziej faktowi, że nie­
wielu ma w Niemczech ochotę objąć tekę im- 
nisteryalną i zająć trudne i odpowiedzialne 
stanowisko po to, ażeby być z mego wyrzu­
conym. dzięki rzuconemu przez jakiś dzienm., 
podejrzeniu, lub dzięki napaściom nieprzychyl 
uej mu koteryi dworskej

Najsmumiejszem jednak dla Niemiec jost 
io, że monarcha, który powinien przecież do­
bierać sobia na odpowiedz'<ilnyck doradców 
ludzi takich, w których zdolności i uczciwość 
wierzy, tak łatwo daje posłucn rożnym plo­
tkom dworskim i indywiduom, którzy starają 
się wyzyskać jego łatwowierność i impulsy- 
wność na io, ażeby władzę w swoje objąć 
ręce. Nie ma chyba mc wstrętmejszego, nic 
gorszego nad rządy koteryi niewidzialnej nie­
uchwytnej, nieodpo wiedzialnej. Ltąd ciągłe in­
trygi, ztąd niepewność jutra nietylko dla ni- 
nistrow — ale wogole dla kraju, dla polityki, 
dla „kursu”.

Tylko tam, gdzie ministrowie mają do 
walczenia z ukrytemi mebezpicczeńs wami, 
których poznać czasem nie są wstanii tylko 
tam, gdzie ciągle możliwe są niespo lanbi 
z gory i gdzie nerwowość i impulsywność za ­
stępują miejsce energii i rozwagi — tylko 
w kraju gwałtowmych skokow politycznych 
i zrmennych kursów możi we są tak śmiało z a ­
krojone intrygi komisarzy policyjnych, którzy po­
winni być posłusznym organem minisira spraw 
wewnętrznych. Sekretarz v. Marschall uczynił 
dobrze, że wytoczył na jaw podstępną dzia­
łalność tajnej Dolicyi; nietylk. ' w lego wła­
snym interesie krok ten był ni będnym, ale 
w interesie całego kraju, który cierpi naiwię­
cej na niestałości rządów i kierunku polity­
cznego, mającej swe źrodło w kreciej robocie 
jakiejś koteryi dworskiej lub wr robocie indy­
widuów w rodzaiu pana komisai za Tauscna

forłsfcś a
(Mowa posła dr. Butoivski'go w rozprawie nad 
fideikomifem Czartoryskich — na posiedzeniu I z ly  

poselskiej z  d. 2  Im.

(Dokończenie).
To Muzeum posiada skarby, jakio nagro­

madzić mogła tylko wielka rodzina magnacka, 
która miała zmysł dla dziejów i przeszłości 
własnego narodu, dia cywilizacyi europejsmej 
i powszechnej Pokoleń całych trzeba było, 
aby zgromadzić te skarby Mogłyby one nie-

MAUDE BURT ON
przez

C. de 4 arigiiy .
t » •iUii * (Dokończenie).

Ir!*2, sta f ~
Więcej mz dwanaście lat upłynęło od 

śmierci Burtona. W kilka tygodni po tym wy­
padku Morgan zawiózł Maude do San Fran  
Cisco l a m  powierzył dziecię żonie , protestan­
ckiego pastora która zgodziła się zatrzymać siero­
tę przy sobie, aż do chwili, kiedy nadarzy się 
pewna sposobność posłania jej do Stanów 
wschodnich.

Pani pastorowa, wychowana w zakładzie 
niejakiej pani Ornie, opowiadała Morganowi
0 nim jak o domu, w którym Maude mogłaby 
znaleść wszelką pieczołowitość i otrzymać 
najzupełniejszą edukacyę." „Tylko, że pani 
Orine jest bardzo surowa w wyborze — do­
dała pastorowa - przyjmuje małą liczbę uczeń 
nic i cena u niej jest bardzo wysoka*. Na co 
Moigan odpowiedział, ża zapłaci się, co trzeba.

Jego życzenie, poparto szczoarem wyna­
grodzeniom za pobyt Maude w San Francisco
1 natychmiastową zaliczką dla pani Orme, zo­
stało spełnione, i w dwa miesiące później 
Maude, zalana łzami, wyjechała pod dobrą 
opieką do New \o rk u ,  dokąd pain Orme przy­
była, aby ją  zabrać i zawieść do Orme’s Hail 
w New Jersey.

la m .  w głębokiej ciszy, dziecko zamieniło 
się w młodą pannę, a młoda panna spełniła 
to wszystiio, co zapowiadało dziecię. Z po­
czątku pobyt wydał się jej bardzo przykrym 
i przejście było bolesne; lecz mimo woli zje­
dnała sobie przyjaźń towarzyszek, jej serce 
gorące i szlachetne odpłacało z lichwą uczu­
cie, które jej okazywano.

Jej »mutek, suknie żałobne, sieroctwo 
1 jej wzrok łagodny i smętny wywierały na 
wszystkich urok, któremu się oprzeć było nie­
podobna. W tej zdrowej, wiejskiej atmosferze

pracy, czuła, że nowe życie w nią wstępo­
wało, a w jej wioku boleść nie jest wieczna.

A przytem, jakkolwiek dzieckiem jeszcze 
była, Maude instynktowe miała wysokie po­
jęcie o swym obowiązku wdzięczności. Pod 
wpływem uieszczęśc-a człowiek wcześnie doj­
rzewa Przypominała sobie, co wycierpiała 
w domu swej ciotki, dla której była ciężarem, 
i radość, gdy połączyła się z ojcem. Biedny 
był, lecz go kochano i szanowano w Los 
Angeles, bo b j ł  Jóbry. I oni byli dobrzy, ci 
rubaszni górnicy, z którymi żyta A i teraz, 
jeśli znaidowała się w tym zakładzie, w tym 
pięknym domu, jeżeli była dobrze ubrana, do­
brze żywiona, pielęgnowana, im to zawdzię­
cza. Tak, jak oni i ona miała tam daleko swój 
c l a i m ,  w którym pracowali dla niej, z ofia­
rą swego czasu i sił, aby dopomódz sierocie, 
której pierś wzdymała się i oczy napełniały 
izaini, gdy myślała o nich.

A myślała często, choć nie mówiła nigdy, 
śmiano się bowiem pewnegu dnia, gdy wspo­
mniała o nich... górnicy, prostaki, co klną i 
p i ją .. Oburzona, gurąco stanęła w ich obro­
nie... nie, nie, nie prostaki, ale szlachetni lu­
dzie, którzy zlitowali się nad nią., przyjaciele... 
szczególniej Morgan... potem zamilkła. Bo i 
na cóż muwić? Jej towarzyszki nie zrozumiały­
by w cale. Była za mała, brakło jej słów, żeby 
wypowiedzieć swe myśli, ale z a to . . kochała 
ich bardzo... i to górnikom mówi-ra.

Aby jaknajprędzej mogła to wypowiedzieć, 
usiłowała dobrze pisać, i pierwszy list, który 
zdołała poprawnie napisać, by'f adresowany 
do Morgana. . Można się domyślać, jak byt 
duinny a obozowisko zachwycone List od 
Maude... i bez błędów ortograficznych... tak 
przynajmniej sądzili., a ona pamiętała o nich, 
wymieniła każdego i ściskała każdego w liście

Bogu tylko w.adomo, jak tęgo pracowano 
w C l a i m  M a u d e ,  który zresztą dawał do 
bre dochody. Ulewy zimowe znosiły do n ie ­
sfornych wód A m encan River złotodajne zie­
mie płaskowzgórz i co tydzień wydatność ro­
sła. Wzrosła nawet tak dalece, że po długich 
a pełnych troski rozprawach i naradach z to-

warzyszam., Morgan nakłonił .ch do ważnego 
kroku: do zakupienia na rachunek dziecka 
udziału w kopalniach kwarcowych w Wirgi­
nia- Ćmy

Morgan i dla siebie zakupił takiż udział, 
świeżo bowiem odkryte przez Comstock’a ko­
palnie kwarcowe obiecywały większą wydat­
ność, niż zwykłe p l a c e r s ,  ponieważ nie za­
leżały, jak te ostatnie, od napływu ziem 
z płaskowzgórza, a więc od deszczów zimo­
wych. Morgan opuścił Cos Angeles i osiadł 
w Virgima-City. Powoli obozowisko się wylu­
dniało, a górnicy rozpraszali się po okolicy. 
Awanturniczy umysł poszukiwaczy złota był 
powodem, że zagłębiali się" w L a  Sierra, lecz 
Los Angeles używały jeszcze takiego rozgłosu, 
że c l a i m ,  będący własnością Maude, mógł 
być sprzedany za dobrą cenę. Morgan, zaopa­
trzony w pełnomocnictwo od swych towarzy­
szy, miał odtąd sam obowiązek czuwania nad 
interesami sieroty.

Były one w dobrych rękach. Siniały 
w swoich przedsięwzięciach, ostrożny w sp ra­
wach Maude, operował z wytrawnoscią i z rę­
cznością na tein nowem terytoryum; a kiero­
wany praktycznym rozsądkiem i nabytem do­
świadczeniem, w k.lka lat stał się jednym z naj­
wybitniejszych kapitalistów wVirgmia-City i naj- 
bieglejszym w rozpoznawaniu fantastycznego 
zawsze kierunku żyły złotodajnej.

Najlepszy dał tego dowod przez zuchwałą 
spekulacyę na grunta, co doprowadziło go do 
wielkiego majątku, który przewyższał wszelkie 
jego nadzieje. Zostawszy panem kilkumiliono- 
wej fortuny, dzięki spekulacyom, w których 
zawsze zapewniał udział swojej pupilce Mor­
gan postanowił zrealizować swój majątek, 
opuścić Virginia-City i udać się do wschodnich 
Stanów, dokąd ciągnęło go pragnienie zoba­
czenia Maude i używania zapracowanego spo­
czynku.

Doświadczenie życia, kierowanie wielki­
mi interesami, zetknięcie z ludźmi wyższego 
umysłu i wykształcenia, o wykwmtnem wy­
chowaniu i obejściu, gruntownie zmieniły 
lekkiego górnma z Los Angeles Jeg o  wido­

krąg się rozszerzył, umysł rozwinął i otwo­
rzył na przyjęcie wyższych idei. Nic w jego 
zachowaniu i języku nie zdradzało awantur 
niczego p.oniera, kopacza złota w zapadłych 
p l a c e r s .  Uczucia swojej wartości umysłowej, 
jasność poglądów i podmosłość serca wystar 
czały, aby pokryć braki początkowego wy­
kształcenia.

Gorąco pragnął zobaczyć Maude, jedyny 
cel jego istnienia, Mauae, dla której, dzięki 
swym mozołom i rozumnemu kierownictwu, 
zdobył ogromny majątek, i której przypisywał 
swoje własne powodzenie pod wpływ,’era szcze­
gólnej zabobonności serca.

Czyż to bow iem nie dla tego dziecka i 
z jej przyczyny wyrzekł się swych prostackich 
przyjemności, oparł się pociągow: do gorących 
napojów i gry? Czyż nie dla niej, więcej niż 
dla siebie, pracował w Los Angeles? Jeżeli 
upuścił to obozowisko i osiadł w Virgima- 
‘City, jeżeli kolejno będąc wyrobnikiem dzien­
nym, podmajstrzym, inżynierem, kapitalistą, 
dzień po dniu powiększał majątek swój i swej 
pupilki, czyż nie temu dziecku to wszystko 
zawdzięczał? czyż nie pragnieniu zapewnienia 
jej przyszłości? Bez niej, czemby teraz był? 
Czyż ten obowiązek, którym się obarczył, nie 
stał się jego ochroną w życiu, a jeżeli jest: 
dzisiaj jednym z milionerów Kalifornii, a nie 
hołyszem, żyjącym z dnia na dzień, których 
tylu mijał ua ulicy, któż, jeśli nie Maude uczy­
niła go tern wszystkiem?

A teraz, pisano mu, że jego pupilka była 
już dorosła i piękna i że z niej dumny bę 
dzie. Dla czegóżby nie miała towarzyszyć mu 
w podróżach? Zwiedziliby razem Europę, a 
Maude objaśniałaby mu to, czegoby nie wie­
dział. Pojechałby, gdzieby tylko zechciała, 
byłby jej opiekunem i ojcem; rozkoszowałby 
się jej powodzeniem i przywiązaniem jej dzie- 
wczęcam, jak niegdyś rozkoszował się sympa 
t /ą  dziecka. A potem... może... kiedyś... Maude 
wyszłaby za mąż. Urządziłby się tak, aby za- 
mieszKiwać to samo miasto, aby dokonać ży­
wota przy swej adoptowanej córce. Wszakże 
była jego córką, w szystkiem, co mu pozostało

z odległej przeszłości. Jego towarzysze, roz­
prószeni, zmuszeni byli zaniedbać wspólnych 
względem dziecka obow.ązków, on zaś pozo­
stał im wierny, p e łn i  je dalej doprowadził 
do szczęśliwego końca.

Myślał i rozumował, jak  człowiek starszy, 
auz właściwie mm nie był. Zycie uczyniło go 
wcześnie dojrzałym, a było pracowite i pełne 
trudów. Zdawało mu Się iuż długiem, choć 
miał dopiero czterdziesc lat. Jeżeli rysy jego 
twarzy, jeżeli zmarszczki na czole świadczyły 
o długim wjsiłku, o wytrwałej pracy i o n a ­
prężonej nieustannie a nieugiętej woli, oczy 
ciemne i błyszczące, bujne i czarne włosy 
mówiły o młodości i silnem zdrowiu.

IV
Gdy ujrzał Maude, serce jego zadrżało. 

Czyż to było owe dziecko, które tyle razy 
trzymał na kolanach i nosił na rękach? Jej 
to było wprawdzie aksamitne spojrzenie, je, 
głos słodki i pieszczący, jej piękne, płowe 
włosy, teraz już nie rozpuszczone i wijące się 
swobodnie, lecz ujęte w warkocze, które oka­
lały drobną główkę O ileż wydała mu się 
piękniejszą! Jej wykwintna, obcisła suknia 
okazywała cały wdzięk smukłej kibici i p e ł­
nego czarów biustu. Jej modre oczy, zwilżone 
wzruszeniem, śmiejące się radością, szukały 
oczu Morgana, a w jego rękach rączka dzie­
wczęca .. drżała.

— Nakomeo . jesteś pan przecież... po 
tylu latach 1

— Poznajesz mn,e. panno Maude?
— Czyż mogłabym nie poznać! Nic się 

nie zmieniłeś, mój opiekunie. Widzę pana ta­
kim. ..akim zostałeś w moich dziecięcych 
wspomnieniach. Tak wiele myślałam o panu !

— J a  też, Maude, nie mogę ci wypowie­
dzieć, ile mi to sprawia szczęścia, ze cię 
widzę.

— I zostanie mi pan, nieprawdaż? Pisa­
łeś mi, kochany opiekunie, że przybywasz na 
zawsze, że już me wrócisz tam.. Chcę pana 
zatrzymać tutaj. Tak potrzebuję ciebie, mój

» opiekunie... i mam tylko cienie...
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ątpiiwie zająć honorowo miejsce także 
i w stolicach zachodniej cywilizaeyi. W spra­
wozdaniu znajdziecie P. P. niektóre szczegóły, 
a zapewne raowey, którzy po mnie mówić 
będą, niejedno jeszcze Dardziej szczegółowo 
przytoczą, ja  tylko niektóre z tych szczegółów 
podniosę. Je s t  l a m  galeiya obrazów, obejmu­
jąca cały 3zereg dzieł pierw3zorzędnvcn Jeżeli 
się zważy, że w mieście, m a lc e m  wprawdzie 
wielką przeszłość, które jednak jest miastem 
prowmcyonalnem, założonem będzie muzeum, 
z galeryą oorazów, obejmującą takie perły 
sztuKi, to łatwo ocenić cywilizacyjną wartość 
tego faktu. Kraków stał się siedzibą sztuki 
przez swoją przeszłość, przoz wielki szereg 
dzieł sztuki w kościołach i innych budowlach, 
przez wielką artystyczną tradycyę. Brakuje 
mu jednego tylko: pierwszorzędnej galeryi. 
a tę sprowadza ks Czartoryski z Paryża. Po 
raz pierwszy oglądałem perły tej galeryi 
w r. 1874 w Paryżu, na wystawie na korzyść 
wycnoaźtwa alzackiego, gdzie cała Franeya 
przysłała perły swoich galeryj, Z podziwem 
oglą lałem tę galdryę, która ma Rafaela, 
Giorgina (Kraków posiała drugiego G.org.na 
w galeryi Potockich) przedstawiającego sw. 
L ioeraiua, znanego z obrazu w o ł tu zu  
w Castelfranc ma Leonirda da Vinci, sze­
reg Wenecyanów pierwsze, rangi, kilka Ti- 
zianów. Palma Sebastiano del Piombo — ga- 
leryę, w której także i boloóska sztuka dobrze 
jest reprezentowana, która ma FI onandów 
i Holendrów i cały szereg staronie nieckich 
m.strzów najlepszej jakości, jak Holbeiaa 
i Kranacha, należących do unikatów — dalej 
krajobrazy ze stafażami Iteinbrandta, szereg 
Kuysdaelów, Hobbeinów, Temersów, Van 
Dyków, portrety Bourbona i Cloueta, F r a n ­
cuzów z XVIII. wieku i t d.

Są to skarby, które dla miasta, jak  Kra­
ków, przedstawiają bogactwo, pierwszorzędną 
s.łę atrakcyjną. Talenty, które z całej Polski 
zjeżdżają się do Krakowa, ażeby się tam 
kształcić w jedynej polskiej akademii malar­
skiej znajdą tę galeryę w mieście — a oceńcie 
panowie sam., jaką to ma doniosłość.

Nie chcę wspominać o innych zbiorach, 
zwłaszcza archeologicznych i do historyi 
sztuki się odnoszących Mogła je nagroma­
dzić tyiko rodzina w pokoleniach, które me 
szczędziły, a ml„ly zmysł 3ztuki i zebrały 
tam wszystko, co uznały pięknem a mającem 
historyczną wartość. Je s t  to wartość szacun­
kowa setea tysięcy; istotna wartość mdio- 
nowa — a jednak głównym skarbem jest co 
.nnego: zbiory historyczne,, bardzo znakomita, 
pod pewnym względem jedyna biblioteka, ale 
przedewszystkiem zbiór manuskryptów. Te 
zbiory mają pierwszorzędną wartość histo­
ryczną i narodową Rodzina, pochodząca 
>d jagiellońskiej diva proyenies, z ostatnim 

królem blisko spokrewniona, skoligacona p ra­
wie z wszystkimi w państwie wielkimi ro­
dami, które przez wieki całe najwyższe gu- 
dnosci piastowały - miała sposobność wni­
knięcia głęboko w organizm państwowy Rze- 
czyposDolitej — i dziwić się też nie można, 
że w tym prywatnym zbiorze mogły się na­
gromadzić skarby, mające prawdziwie pań­
stwową wartość.

Najcenniejszą częścią zbiorow jest tak 
zwane królewskia polskie archiwum; jest zbiór 
państwowej kancelaryi Rzeczypospolitej, z Któ­
rego ezęść największa jest w zbiorach Czar 
toryskioh. Fragment tego zbioru jest szczęśli­
wie także w Krakowie przez roJzinę Bade- 
moh krajowi i narodowi zachowany i do 
obiorów Popielów wcielony Wzbogacone też 
zostały te skarby zbiorami rodzin Szembekó w, 
Czackich, sławnymi tekami biskupa Narusze­
wicza i t. p.

Jeżeli Panowie zważyeie, jakim wypad 
kom uległy zbiory polskie, jakie skarby za­
brano do Petersburga i Moskwy — to nie 
możecie się dziwić, że przywiązani jesteśmy 
do. tych zbiorów wszvstkismi włóknami serc 
naszych * że wielką do tego przywiązujemy 
wartość, żeby przynajmniej te zbiory na zawsze 

dla kraju były zachowane (Brawa.)
Obejmują one źródła do historyi stosun­

ków Polski z sąsiadami. A były to wypadki 
powszeenno dziejowe, które rozstrzygały o lo­
sach wielkiej części Europy. Jeżeli uwzglę­
dnicie, że są tam dokumenty, odnoszące się 
do naszych stosunków z Rosyą, z państwami 
niemieckiemi, z krajami austryaekimi, z c a ­
łym Wschodem, z którym Polska tak daleko 
sięgające miała stosunKi,' ze Szweeyą i z ca­
łym szeregiem innych mocarstw — to zrozu­
miecie, że ten materyał źródłowy ma nieza­
wodnie dla Poisz najwyższą wartość, ale że 
zarazem zebrane tam są materyały do historyi

Zamilkła, czekając na jego odpowiedź, on 
jej słncn.ał wzruszony, zacnwycony. Ach, to 
co pozostawało jeszcze do dokonania, było 
tak łatwe. — Będąc tak piękną, jak  j ą  uczy - 
nifet Opatrzność, bogatą tak, jak ją  on uczy­
nił, Maude mogła wybierać między najgodniej­
szymi. Ale mc nie nagliło Mógł i powinien 
był czekać, a przedewszysUiem musiał ją 
oświecić, czego żądać miała prawo.

gj^Leez naokoł wiedziano o wszystkiem. W ie­
dziano, że Maude jest bogata, bardzo bogata, 
a jego kolosalny majątek był p-ze Imiotem 
nieskończonych rozmów na Wall Street.

Nakoniec odkrył stan rzeczy przed Mau­
de osłupiałą, nie pojmu.ącą z początku, a 
później zdającą sobie sprawę nareszcie, czem 
był ten człowiek, którego przez długie lata 
była jedyną myślą, który zdaia czuwał nad 
nią, jak matka, i pracował dla niej, a w końcu 
przywoził jej ogromny majątek.

Zrozumiała to w końcu, lecz powoli, 
w ciągu podróży, którą odbyła po Europie, 
z poważną dame ie  compagnie i Morganem, 
a zrozumiała po hołdach, które je  oddawano, 
po szacunku, jaki okazywano jej opiekunowi. 
Mogła to jeszcze poznać * po uprzejmościach, 
jakie świat jej czynił, po komplimentach do 
niej zwracanych, po prośbach o jej rękę, któ­
rych bezustannie b j ła  przedmiotem. A lepiej 
jeszcze to zrozumiała za powrotem do New 
Yorku, gdzie ujrzała się wkrótce królową sa­
lonów, najbardz:ej poszukiwaną, i gazie naj­
lepsze partye widziała n swoich stóp.

To życie zabaw i bezczynności ciążvło 
Morganowi, tak przynajmniej mów.ł naglił 
ją, żeby zrobiła wybór. Czuł, że wzrastała i 
i przepełniała mu serce miłość, którą Maude 
w nim wzbudziła, lecz na którą nie odpowie 
nigdy wzajemnością.

Pilno mu było odjechać, jak mur wznieść 
między nią a sobą, jeśli nie zapomnienie, to 
przynajmniej nieprzełamaną przeszkodę. Ta 
ostatnia część jego zadania: wydąć za mąż

powszechnej, z których badacz dziejów łatwiej 
teraz czerpać może, niż kiedy były w Paryżu. 
Są tam pierwszorzędne materyały do stosun­
ków polsko-węgierskich n. p. do sławnej hi 
storyi maiKontentów, do sprawy Boczkay’ów, 
dalej źródła do stosunków między Francyą 
a Medyceuszami, są też zbioiy sprawozdań 
ambasadorów. A eoż dopiero mówić o źródłach 
do wewnętrznej h.storyi Polski, do historyi 
państwa i prawa polskiego z 15 wieku, które 
dopiero teraz zostary zużytkowane, do historyi 
instytuoyj publicznych, Sejmów, sejmików, cy- 
wilizacyi i uspołecznienia, kościoła, narodo­
wości — o obfitej korespondencyi osób pry 
watnych, które w republice do większego do­
chodziły znaczbnia, niż w państwie scentrali- 
zowanem. Materyały te naturalnie rosną z wie­
kiem 17 i 18, dla których one są istotnie 
olbrzymie.

Otóż te skarby mają według woli za ło­
życiela po wszystkie czasy pozostać w całości 
w Krakowie — a przyzna to każdy, kto z d o ­
brą wolą czyta dokument erekcyjny. ■ Założy­
ciel wymienia w ' tym dokumencie skarby, 
przecnowane w Krakowie w realnościacn, 
także dokumentem tym objętych, a które są 
takza historycznymi pomnikami. (Tak jest\). 
Starożytne te budynki, które były bl.skie 
upadku, ks Czartoryski uratował od zniszcze­
nia, Kazał je w ich starym, poważnym stylu 
odnowić, i postarał się o to, aby to wszystko 
tworzyło jedną całość. Znakomity architekt 
V ulet le Duc budynki te do nowego życia 
powołał i są one także częścią tego muzeum 
(Prawda!). Zresztą nie ma wątpliwości, że 
weiług woli założyciela także i następcy jego 
nowe ssarby sztuki do zbiorów tych p rzy łą ­
czą — a kto tylko widział 'Hotel Lam bert 
Czartorysk.ch w Paryżu, wie, jakie skarby pa­
łac ten w sobie mieści, które do zbiorów tych 
przyuczone być mogą i będą.

Szanowny mówca poprzedni powiedział, 
że w dokumencie erekcyjnym nie powiedzia­
no, ii. muzeum to ma być przystępne dla 
wszystkich. Moi Panowie! Magnat, który setki 
tysięcy wydaje na zakład pierwszorzędnego 
znaczenia, który swój pałac w Paryżu ogołaca 
ażeby te zbiory przesłać do Ojczyzny, do Kra­
kowa, który utrzymuje znaczny personal, aże­
by je wszystkim uprzystępnić, który otwiera 
podwoje, aby z tych skarbów mogli Korzystać 
nie tylko Polacy, ale wszyscy badacze — 
z pewnością miał ten cel na oku, żeby je 
istotnie po wszystkie czasy oddać na usługi 
swego narodu i ludzkości. Przemawia za te m 
i doświadczenie. Ze zbiurów tych korzystał 
już cały szereg polskich historyków i były one 
przystępne każdemu, bez różnicy partyjnej. 
Czerpał z nich zarówno historyk radykalny, 
Henryk Szmitt, jak i O. Kalinka — były one 
przystępne zarowno demokracie Lelewelowi 
jak historykom szkoły monarchicznej — były 
i są dzisiaj przystępne każdemu. Jako  jeden 
z tych, którzy mieli szczęście ronienia stu- 
dyow z tych źródeł, mam obowiązek publi­
cznie to wypowiedzieć. I mogę Panów zape­
wnić, ułatwienia, jakich tam doznaje każdy 
badacz, nie pozostawiają nic do żyezbma 
a przystępność zoiorow i urządzenie lokalno- 
ści są wręcz wzorowe.

Sądzę, moi Panowie, że wielkie znacze­
nie, przywiązywane przez nas do utworzen.a 
tego fideikomisu, jako podstawy do utrwalenia 
Muzeum Czartoryskich — powinno zwyciężyć 
nad pewnymi skrupułami i może Z D y t  teore- 
tycznemi i jednostronnemi krytykami — a je ­
stem przekonany, że będzie to dumą Au3tryi, 
iż te zbiory, które były dotąd zagranicą, ch ro ­
nią się pod skrzydła Austryi i tu szukają 
ochrony i bezpieczeństwa (Brawo i).

Jestem przekonany, że głosując za tą 
ustawą, snełnicie akt dobrej austryackiej po ­
myki. (Żywe oklaski i gratularye składane 
mówcy). -------

Strejk w  H a m b u r g u .
Nad miastami średniowiecznej Hanzy, 

szczególniej nad Hamburgiem szerzy się za ­
wierucha bastówki. Daleko poza granice N e- 
mioc sięga znaczenie tej potężnej zmowy ro­
botniczej która pod takiemi samemi hasłami 
nurtuje Belgię, Holandyę, Danię, dalej augiel- 
skie i północna amerykańskie porty. W e wszy­
stkich tych krajaca śledzą robotnicy z zaję 
ciem losy bastówui harnDurssiej i zachęcają 
i słowem i pieniądzem niemieckich swoich ko­
legów do wytrwania. Bojkot hamburski jest 
potężnem ogniwem w długrn szeregu strejków 
iat ostatnich, jest niejako dalszym ciągiem p a ­
miętnej antwerpijskiej bastówki z września b.

Maude, ta właśnie część, którą niegdyś po­
czytywał jako najwyższe zadowolenie swego 
serca, dziś wydawała mu się, ze przechodzi 
jego siły.

A Maude?.. Maude była rozmarzona. Ci 
konkurenci, którycn przywabiał jej majątek, 
wydawali się jej taa maluczcy przy tym czło­
wieku, który dla niej tyle uczynił. Odsuwała 
ich, wyniosła, obojętna. Jej serce się nudziło 
i odgadywało, juk wielce była kochana...

Kochana przez mego... co jej tego nigdy 
nie powie, co nigdy me będzie żądał miłości 
od tej, którą obsypał milionami, co będzie 
milczał... i odjedzie na zaw sze . .

I  tak mijały tygodnie i miesiące Kto 
pierwszy z mch przemówi ?

Przemówiła pierwsza Maude.
On był mężny i ona mą była; on był 

pokorny, ona zmusiła do mil mżenia swą dum.ę
Pevvnego poranku Morgan wszedł do je; 

D u d u a r u ,  gdzie zwykle przebywała. W  rę^u 
trzymał list.

— Sądzę, Maude, że ten list położy ko 
mec twoim wahaniom. Lelond StafTurd prosi 
mnie o twoją rękę.

— Lelond Sialford?
— Tak jest, a przecież me będziesz pode.i 

rzewać Lelonda, który jest jedną s najświotni 5j 
szych i najbogatszych partyj w Nowym Jorku, 
że pożąda tylko twego majątku. Rozwaz to, 
Maude. i jutro. .

— Nie, mój opiekunm, odmawiani.
— I  na co czekasz więc, Maude. żeby 

nakoniec zrobić wybór?
— Czekam, żeby ten... którego kocham, 

powiedział mi. że mnie kocha.
— A... tym człowiekiem... je s t?  — po­

czął znowu głosem, który stawał się drżącym 
od wzruszema.

Wstała i popatrzyła na niego.
— Tvm człowiekiem... moj opiekun.

K O N I E C .

r., w czasie której 18 000 ludzi zawiesiło pta 
cę. Wtenczas to prawie dowieuziano się 
z mów, wypowiedzianych na kongresie socya- 
hstycznym w Londynie- że międzynarodowa 
organizacya robotników portowych obejmuje 
robotników francuskich, niemieckich, holender­
skich, belgijskich i angielskich portów7, razem 
około półtora miliona osób, zatrudnionych nad 
brzegami mórz. W  miastach Hanzy niezado­
wolenie wybuchło nasamprzód między robo- 
tniKami, którzy najcięższą wykonywali pracę, 
mianowicie między pakierami, ładownikami 
okrętowymi i tragarzami, przenoszącymi ' to 
war y z portów do magazynów "i spichrzów 
miejskich -  8ą to istni biali murzyni, którym 
dym kominów okrętowych wciska się w piersi, 
mebjzp.eczeńsl wo wypadKU ustawicznie zaglą­
da w oczy, a alkohol, ulubiony napój m ary­
narzy, odbiera zarobek i zdrowie. W ciągu 
dwudziestu pięciu lat podwoił sie eksport Ham 
burga, jego import jest pięć razy większy, niż 
był poprzednio, ludność ogromnie zgęstniała, 
a wskutek gruntownej ewoiucyi miejskich sto 
sunków liambarskicb- nastąpiła znaczna dro­
żyzna żywności i mieszkań Kiedy ładownikom 
i pakierom, najDardziej potrzeoującym popra­
wy losu, odmówili chlebodawcy podwyższenia 
płacy, sranęli zgodnie po ich stronie robotnicy 
wszystkich innych związków portowych. Prze 
szło 20.0OU rąk odbiegło od codziennego za ­
jęcia. Socyalistyczni deputowani niemieckiego 
parlamentu zjechali na miejsce bojkotu i na 
licznych zgromadzeniach oświadczyli się za 
użyciem najsarajniejszych środków terrorysty­
cznych. „Królowa para musi odmówić posłu 
szeństwa", krzyknął na jednem z podobnych 
zebrań jakiś zapalony mówca, domagając się 
wciągnięcia do bezrobocia maszynistów okrę­
towych. Glównom zadaniem zarząau strejku 
było przeszkodzić sprowadzeniu do Hamburga 
obcych, wyćwiczonych sił Wielcy przemysło­
wcy, fabrykanci i komisanci układali się 
z Włochami ' którzy na wieść o bastówce, 
gromadnie za pracą zlecieli do Hamburga a 
także starali się pozyskać robotników z A nt­
werpii i Londynu. Tam, w Londynie, przyszło 
nawet do ostrego starcia pomiędzy robotnika­
mi unionistami, t. j należącymi do międzyna­
rodowych związków roDotniczych, obowiąza­
nych do solidarności, a nieunionistami, nie 
będącymi członkami tej organizacyi Gdy osta­
tni, zwabieni korzystnemi ofertami, zamierzali 
popłynąć do Hamburga — natrafili na groźny 
opór unionistów i musieli częściowo zaniechać 
wyjazdu. W Hamburgu zjawił się potajemnie 
jeden z najbardziej znanych przewódców ro­
botników angielskich, Tom Mann, aby naocznie 
zbadać stan rzeczy i porozumieć się z n ie­
mieckim komitetem. Manna oolieya wyśle­
dziła i odstawiła do angielskich brzegów. Po 
powrocie przymusowym do Londynu wysloso 
wał on w imieniu „międzynarodowego związku 
londyńskiego" do „kolegow hamburskich“ ma 
nifest, dnia 24 listopada z. m , w którym za­
chęcał ich do wytrwania, zapew niał o pomocy 
robotników związKowych i o sympatyi 90 pro­
cent robotników angielskich.

Przychylne dla hojkotu stanowisko robo­
tników angielskich, wywołało oburzenie w han­
dlowych kołach miast hanzeatyckioh... Hambur­
ger Nachrichten wystąpiły z osirym, pełnym 
żółci artykułem przeciw skrytej, podstępnej, 
meDrzychylnej Niemcom polityce angielskiej, 
która rzekomo dąży do*zamącenia socyalnego 
pokoju narodów niemieckich. Trzeba przyznać, 
że rządy miast hanzeatyekich starały się na 
wszelki sposób pojednawczo załatwić sprawę. 
Jeszcze 29 z. m. zaproponował prezydent 
senatu hamburskiego Hoonman socyalistyczne- 
mu deputowanemu Elmowi, bawiącemu cza­
sowo w Hambuigu. rozwiązanie sporu w dro­
dze sądu polubownego. W Bremie, akcya w ten 
sposób podjęta, udała się zupełnie i robotnicy 
powrócili tam do warsztatów W Hamburgu 
tymczasem bastówk? szeroko się rozpostarła 
W parlamencie deputowani Liebknecht i Stum 
w najostrzejszych słowach napiętnowali go­
spodarkę kapitalistów hamburskich i domagali 
się mterwencyi rządu dla załatwienia słu 
sznych pragnień robotników. Nawet najpowa 
żniejsze i najumiarkowańsze koła ooywateli 
hamburskich przyznają, że żale strejkujących 
są słuszne, a ich żądania skromne i godziwe. 
Bastowka hambur.ska skończy się niewątpliwie, 
podoDnie jak  inne — ugodą. Obie strony, prac )- 
dawcy i pracujący poczynią sobie wzajemne 
ustępstwa i znowu w porcie hamburskim za­
roi się od tysięcy rąk. zarabiających na chleb 
codzienny. ' Ale to tylko chw ilowe, doraźne 
załatwienie kwestyi. Bezrobocie tu zażegnane, 
stanie jak widmo znowu u bram innego ogn'-. 
ska handlu i przemysłu, aby walczyć o pole­
pszenie bytu rubotnikow Ono jest przecież 
najwalmeiszą ich bronią i tak częstym obja­
wem na tle ciężkiego powszechnego przełomu 
socyalnych stosunków europejskich.

W iadom ości poM ys^ne
E pilog  procesu o toast carski. U ya

des juges a Berlin! Sprawiedliwości stało się 
zadość. Nietylko fi>-manci procesu, drugorzędni 
jego bohaterowie: Lńtzow i Leckert znajlu ią  
się i u z  jy  kryminale Moabickim, ale i niejako 
główny bohater sprawy: kryminalny ko­
misarz v o n  T a u s c h  — jak to przewi­
dzieliśmy -  ze świadka klasycznego prze- 
dzierżgoął się w oskarżonego i — po stwier­
dzeniu p zez trybunał ś wi a l oneg)  krzywo­
przysięstwa, jakiego dopuścił się w czasie 
rozprawy — został odprowadzony do więzie­
nia. gdzie obecnie snuje retleksye ua temat 
zmienności dziwnych losu kolei, W  ostatnim 
dniu rozprawy sądowej (w poniedziałek) ze 
znawał, umyślnie przybyły z Wiednia amba­
sador niemiecki, Filip hr. Eulenburg, klóry 
uzyskał był przez swoje stosunki dla Tauscha 
order Franciszka Józefa i praski order czer­
wonego orła Hr. E. podał, że Tauscha po­
znał w Abbazyi, a później stykał się z min 
gdy ten pełnił służbę policyjną przy ce ­
sarzu. Następnie pisywał Tausch do Eulen- 
burga, dając do zrozumienia, że chciałby mu 
wyjawić ważne tajemnice. Zresztą stosunek 
ten szpicla do ambasadora był niewnnęj na­
tury. Redaktor naczelny Beri. Tagblattu, p. 
dr. Lewyson, zeznał, że to Tausch poinfir- 
mował go o tem, iż Leckert ma stosunki 
w urzędzie spraw zagranicznych Starszy pro­
kurator, Drescher, na tej podstawie, że Tausch 
pod przysięgą oświadczył był, iż nic nie ran 
wił Lewysonowi o stosunkach Leokerta — 
zażądał aresztowania komisarza, na co try­
bunał po k-ótkiei naradzie zgodził się. Bla­
dego, jak trup, Tauscha, który wydał okrzyk;

, Was ich gtsagł habe ■ isł doch w ahr!a — 
odprowadzono bezzwłocznie do aresztu. Przy 
tej sposobności wyszło na jaw, że jeden 
z współpracowników Ber. Tagblattu, niejak. 
Maks Staerk-Gingolf, pozostawał od dłuższego 
czasu na żołdzie - policyjnym, oczywiście na 
usługach „zbliżonego do literatury" Tauscha. 
Redakcya Beri Tagb., chcąc umożliwić owe­
mu Staerkowi wydoskonalenie się w fachu 
szpiclowskim — udzieliła mu dymisyę. Wy­
rokiem tryDunatu zasądzono L a c k e r t a - i  
L i i t z o w a  na 18 miesięcy więzienia, B e r ­
g e r a  na 2 miesiące, P l o e t z a  na miesiąc, 
wreszcie F o l  i m a r a  na 800 marek grzywny 
Starego Leckerta uwolniono zupełnie. -  - -  

O stosunku Liitzowa i Tauscha do Pola­
ków donosi Kl. Journal: Zeszłego roku przed 
mową cesarza w Toruniu (nieprzychylną dla 
Polaków) bawił Lutzów parę tygodni w To­
runiu i starał się wcisnąć w koła polskie i 
w tym celu zaręczył się z córką Polaka wła­
ściciela notelu, do którego panowie polscy 
przeważnia zajeżdżali. Gdy polityczne aspira 
cye Liitzowa na niezem spełzły, tenże ulotnił 
się. Toż samo Tausch - bawił w Toruniu, i 
bardzo być może, że Liitzow i Tausch w taki 
sposób wpłynęli na doradców cesarza, że 
mowa jego wypadła ostrzej i boleśniej, m i 
istotne położenie wskazywało. Na każdy spo­
sób polska ludność w Toruniu zdziwiła się, 
gdy ni ztąd ni zowąd nakazano,'aby ani s to­
warzyszenia, ani dziatwa szkolna nie tworzyły 
szpaleru, tylko wojsko.

Podnoszą ciekawy szczegół, że Tausch, 
w chwili, gdy go aresztowano, imał na palcach 
pierścienie brylantowe: jeden od caia, drugi 
zaś od ks. Walii. Tausch zachowuje się w wię­
zieniu bardzo spokojaie, zapewniając, iż mc 
mu się nie stanie, gdyż w swojej obronie mu­
siałby powiedzieć z dowodami w ręsu wiele 
„nieprzyjemnych rzeczy" wysokim osobisto­
ściom.

'F rankfr. Zt. donosi, że Tausch odgrywał 
już główną rolę w procesie Sehnabelego, któ­
rego podstępnie zwabił na granicę niemiecką 
W każdym razie, nowoczesny typ pohcyanta 
politycznego, który pośrednio spowodował 
upadek dwóch ministrów: Koellera i Bron
sarta i czyhał na podcięcie nóg obecnemu 
kanclerzowi i aekretaizowi stanu — skończył 
swą karyerę

Niewątpliwie proces o toast carski wy­
dał tylko połowiczny rezultat, gdvż nie wy­
kryto przez sziu-zki prezydenta policy. vVind 
heima, przypominającego głośnego Hinkaldeya 
(za czasów Bismarcka) owych ,.H*ntermaen- 
ner", t. j, tych, którzy stali poza Tauschem. 
Nie dziwimy się też, ze zapowiedź prokurato­
ra, iż odtąd wyrażenie „rząd poboczny" (Ne- 
benregierung) uważane będzie za „obrazę ma­
jestatu"

Tauscn jest owocem Bismarckowskiego 
posiewu, gdyż właśnie ten wielki kanclerz i 
twórca zjedno«jzom-go państwa, wprowadził 
w Prusach system szpiclowania najwyższych 
dygnitarzy, celem podstępnego usuwania ich 
w chwili, gdy się wydawali „niebezpiecznymi1 
dla zamysłów Bismarcka i jego kamaryl..

Tausch wprawdzie odpokutuje swe winy 
w kryminale, ale duch „policyi politycznej", 
wy wołany w procesie berlińskim, jeszcze nie­
jednokrotnie spędzać będzie sen z powiek rzą­
dzących sfer berlińskich.

Orędzie  p re zy d en ta  Cleyelanda. Prezy 
dent Stanów Zjednoczonych Cleveland wydał 
podobn.e jak co roku orędzie do odbywają 
cego się w Waszyngtonie kongresu, w którem 
zreasumował poglądy swoje na najważniejsze 
sprawy polityczne. Prezydent oświadczył, że 
Stany Zjednoczone starały się w drodze dy 
plom.itycznej o załatwienie kwestyi armeńskiej 
i poczyniły w tym celu na własną rękę kroki 
u wysokiej Porty. Według Clevelanda, dzisiej 
szy ustrój administracyjno-poi.tyczny, niezgo­
dny z postępem i rozwojem konstytucyonali- 
zmu w innych państwach, obraża katolickich 
poddanych sułtana i jest powodem meustan- 
nych zaburzeń w Turcyi. Następnie poruszył 
Cievelan l sprawę powstania na Kubie. Pre­
zydent nie może w obecnych stosunkach 
uznać powstańców za stronę, prowadzącą 
wojnę Sytuacya Hiszpanów na wyspie je3t 
rzeczywiście trudną, gdyż mu szą walczyć 
z nieprzyjacielem, unikającym bitwy w otwar- 
tem polu. Stany Zjednoczone dopóty nie ku­
pią Kuny, dopoki rząd madrycki nie przedłuży 
odpowiednich propuzycyj. Prezydent poczynił 
w Madrycie swojego czasu przyjacielskie przed­
stawienia w interesie Kuby, w tym duchu, że 
prosił o nadanie jej autonomii, a za tę cenę 
■hciały objąć Stany Zjednoczone gwarancję 

stłumienia powstania. Dotychczas nie ma de 
cyzyi, mimo to Stany Zjednoczone gotowe są 
do usług względem obu stron. Prezydent wy­
raził następnie nadzieję, że spór z Wenezuelą 
na pewne pomyślnie będzie załatwiony.

R m n u n la  i T u rcy a  Nowy prezydent ga­
binetu rumuńskiego Aurelian odniósł na po­
czątku swoich rządów znaczny sukces dyplo­
matyczny. W bukareszteńskim parlamenc.e 
oświadczył minister sprsw zagranicznych Stoi 
cescu, że świeżo wydane irade sułtańskie, do 
zwala rumuńskim studentom wstępować do 
wszystkich wyższych zakładów naukowych na 
„oszta sułiaua i ubiegać się o wszystkie sto­
pnie i godności urzędowe, cyw.ine i w o j s k o w o . 
Równocześnie wybrali Rumuni macedońscy, za 
pośrednictwem lelegatów, swego metropolitę, 
uwiadomili o tym wyborze wielkiego wezyra, 
który znowu w tej sprawie odpowiednią de- 
klaracyę złożył przed patrva"chą ekumeni­
cznym prawosławnym. Przeu kilku dniami po­
święcono w Koustantynoooiu rumuńbką ka 
pl i cę, — a metropoPta, doKonujący aktu kon- 
sekracy’ — dziękował Bogu za przyznane Ru 
miinoto prawa i odprawił Te Deum za Abdul 
Hatnida. Minister Stoicesuu zaznaczył w swo­
jej mowie, że nietylko Rumuni Macedońscy 
zaciągnęli wskutek aktu wspaniałomyślności 
sułtana dług wdzięczności względem Turcyi,— 
ale i niezawisła Rumunia ma jedynie wyrazy 
uznania i zadowolenia za pełen mądrości krok 
Abdul Hamida. Senator Dymitr Sturdza na­
zwał irade sułtańskie „wspaniałym wypadkiem*1, 
przypomni ił ważniejsze momenta historyczne 
z aziejow Turcyi i Rumami i zakończył swoją 
mowę okrzykiem na cześć króla Karola i . j e ­
go wspaniałodusznego przyjaciela sułtana Ab- 
dul-Ramida“ . — Niewątpliwie sukces p. Aure- 
liuna jest zasługą jego poprzednika Sturdzy,— 
ale tu nie chodzi o zdobycze polityczne mi 
nistrów, tylko o ogólne znaczenie, >akiego ten 
niezwykły akt uprzejmości sułtańskiej wzglę 
dem Rumunii na tle ogolnej sytuacyi między-

t
narodowej nabiera. Otóż postępowanie Abdua 
Hamida oznacza akt wielkiej kuituazyi dl 
Rumunii i wskazuje niewątpliwie na zacieś­
nienie się stosunków politycznych między Wy­
soką JhKtą a rządem w Bukareszcie. Ustę- 
pstjj^i, w tak niezwykłej formie Rumunom po- 
czymione. nic są dowodem dojścia do skutku 
mięazy o d u  ba/KarisKiemi państwami konkre­
tnych umów, świadczą jeduak niezbicie, że 
w sferach, otaczających sułtana, zapanowało 
żyoznwe. przyjazne dla Rumunii usposobienie. 
Następstwa usposobienia mogą się objawić 
dopiero w licznych, oba kraje wiążących inte 
resach.

Orędzie  króla greckiego Jerzego o konie­
czności stworzenia stałego obozu wojskowego, 
celem wykształcenia sił militarnych, spraw.ło 
w całej G recji wielkie wrażenie. Jak  wiadomo, 
król zarządził powołanie rezerw pod broń dla 
ukonstytuowania nowych sił wojennych, zło­
żonych z 12.000 ludzi. Nadto powołuje król 
komisyę wyższych oficerów, która się ma za 
stanowić nad wyborem odpowiedniej brom. 
Opozycya rządowa zamierza wnieść w parla­
mencie interpelacyę, z jakich motywów król 
uznał za stosowne przeprowadzić tak nagłą 
reformę wojska.

Dziwią się ogólnie i słusznie, dlaczego 
budżet, przedłożony Izbie, nie zawierał ani 
stówka o utworzeniu stałego obozu wojsko­
wego. W tej nagłości orędzia upatrują jakieś 
ważne polityczne powody, które są zwiastu­
nami nowej epoki dla Grecyi. Według dzien­
nika Proya, inteneye króla zgadzają się z a ­
pełnię ze stanowiskiem rządu w tej sprawie. 
Pytanie tylko, skąd rząd weźmie potrzebne 
fundusze na proponowaną reformę wojskov.ą, 
mającą siły zbrojne króla Jerzego sdnie wzmo­
cnić i na stanowisku pogotowia postawić 
W świecie politycznym orędzie greckie w y­
warło pewne wrażenie.

S p rzen iew ierzen ia  Crispi’ego. W wło­
skiej Izbie deputowanych interpelował poseł 
Cayalotte rząd o fundusze, zenrane z powoau 
ostatniego trzęsienia ziemi przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych. Zebrane fundusze zni­
kły lub użyte zostały do celów, z dobroczyn­
nością publiczną nie zostających w żadnjtn 
związku. I  tak, według M e s s a g e r o ,  prze­
padło 90 000 franków, któremi rozporządzał 
podsekretarz atanu w ministerstwie Crispi’ego 
p. Galii, następnie 800.000 franków miał wsku 
tek rozkazu Crispi ego wypłacić prefekt 
z Reggio jakiejś nieznanej zupełnie osobie. 
Messagero podaje jeszcze inne „niedokładno­
ści", jakie komisya parlamentarna w kasie 
heraldycznej odkryć miała Mrgr. Rudini 
oświadczył, że przyjmuje całą odpowiedział 
ność za postępowanie Crispi ego. Z opozycyj­
nych mówców Ca^alotti napiętnował w naj­
bezwzględniejszych słowach „łajdactwa mini­
sterstwa Orispi’ego“ i uderzył na system „po 
dłego zaprzepaszczania publicznych fundu­
szów Pod koniec posiedzenia przyjął parla­
ment jednogłośnie wniosek Im briani’ego, aby 
ogłosić drukiem wszystkie dokumenta urzędu 
heraldycznego i t. zw. funduszu trzęsienia 
ziemi Po ogłoszeniu tych dokumentów, przy­
stąpi Izba ponownie do dyskusyi nad tą d ra ­
żliwą sprawą, a wówczas dopiero się okaże, 
o ile zarzuty, czynione Crispi’emu, były praw­
dziwe

KRONIKA.
Lwów, dnia 9 Gradnia.

J u t r o :
— 10 Grudnia. Czwartek N PM  Loretańskiej.
—  Wschód słońca o  godz. 7 min 46 rano ,  

zachód o godz. 3 min. 59 wieczorem.
— Dnia tego w r ka 1812, Napoleon I .  w po­

wrocie z Moskwy w Warszawie.
—  O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 

posiedzenie Rady miejskiej.
—  O godz. 7 wieczorem w teatrze hr Skarbka : 

„Pajace*1.
Doktorat. P. Maciej Piechnik, rodem z Dru- 

szkowa Pastego w Galicyi, otrzymał na Jagielloń­
skim Uniwersytecie stopień doktora wszech nauk 
lekarskich

Z A k a d e m i i  u m ie j ę t n o ś c i .  Na walnem 
adrainistracyjnem żebranin Akademii umiejętności 
dokonano onegdaj wyboru prezesa na lat 3 i se­
kretarza generalnego na lat 6. W ybrani zostali 
ponownie panowie: Stanisław hr T a r n o w s k i  
prezesem, a  dr. Siauisław S m o l k a  sekretarzem 
generalnym Akademii.

Nowe damy d w o r s k i e .  C-esarzowa zamia­
nowała damami dwora: Maryj ks. Suuguszkowę, 
hr. Gleispach, hr. Welsersheimb, hr. Coudenhowe, 
hr. Lamberg, br. Gudenus i br, Nopcsa z domu 
Żeleńską.

Mickiewiczowski w ieczorek  urządzili wczo­
raj uczniowie miejskiej szkoły przemyslowo-handlo 
wej. Program był ułożony i wykonany z piety­
zmem. Z produkcyj wokalnych wyróżn:ł się a  Hohn- 
eiser, który dźwięcznym głosem odśpiewał pieśń 
Żeleńskiego. Że nikt z grona profesorskiego na 
wieczorna nie przemawiał, obudziło to niemiłe zdu ­
mienie.

K a n t  wczorajszy, w Kasynie miejskiem urzą­
d zo n y ,  na dochód tak pożytecznego stowarzyszenia, 
jak  „Praca kobiet**, zgromadził ś m ie t a n k ę  towa­
rzyską naszego m.asta. Muzyka 30 pp. pod oso- 
Disccm kierownictwem swego kapelmistrza Rolla, 
czarujący śpiew p. Bohussównej i p e ł m  werwy 
deklamacya p Feldmana, stanowiły artystyczną 
przyprawę, podnosząc miłe wrażenie, jakie dają 
swym uczestnikom podobne zabawy. Przy stolikach 
loteryjnych p ię k n e  panie zeD ra ly  podobuo znaczne 
zapasy mamony, które w połączenia z dochodem 
z b i le tó w  w s tę p u  zasilą z a p e w n e  kasę , .Pracy ko­
b ie t  * wcale pokaźnym zyskiem.

K o n n s y u  b u d ż e t o w a  miejska, ukończywszy 
przedwczoraj budżet szkolny, przystępuje dzisiaj 
do obrad nad budżetem funduszu gminy. Obrady 
te będą najdłuższe i najżywsze, bo dotyczą wła­
ściwej gospodarki miejskiej i własnego zakresu 
działania.

P osiedzen ie Rady m  Lwowa odbędzie 
się jutro w sali ratuszowej o godz. 6 wieczorem. 
Na porządku dziennym, między innemi, sprawa po ­
mnożenia aptek we Lwowie (referent dr Gostyń­
ski). Rada miejska i namiestnictwo jnż dawno 
uznały potrsebę pomnożenia aptek we Lwowie, 
a wykonanie tych uchwal uległo zwłoce jedynie 
wsautek pewnych formalności, których wykonania 
zażądało ministerstwo. Nie ulega wątpliwości, że 
Rada miejska, uznając za słuszne żądania publi­
czności w tym względzie, dołoży na jutrzejszem 
posiedzeniu wszelkich starań, aby usunąć trudności, 
stojące na zaporze rychłemu wprowadzeniu w ży­
cie nowych aptek.
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Dzień N iepokalanego Poczęcia Panny 
M ary l obcLodził wczoraj, jak corocznie, etan ku ­
piecki uroczyście. Rano odprawioną została w ka­
tedrze łacińskiej solenna msza św„ którą cele­
brował w asystencji arcybiskup Morawski, a na 
której byli obecni, prócz oetek osób ze stanu ku­
pieckiego, członkowie Rady miejskiej i cechy ze 
sztandarami. Wieczorem w stowarzyszeniu „W za­
jemnej pomocy kupców i młodzieży handlowej* 
odbył się wieczorek wokalnc-dekl&macyjny. Dużo 
wspomnień szarych i lótowyck mieszczaństwa 
lwowskiego łączy się z tern stowarzyszeniem. Jest 
ono bowiem najstarszem z istniejących we Lwo­
wie, ma za sobą przeszłość lat 224. Dziś stowa­
rzyszenie to liczy 20C członków zwyczajnycL i 
kilkuset wspierających, a charakterystycznem jest 
to, że między członkami wspierającymi spotyka się 
firmy handlowe z Gougnaeu, Hamburga, Roveredo, 
Pesztu, Bremy, Berna, Borueaux, Wiednia i t. d. 
Wpisy wauie się firm z igrauicznycb w poczet człon­
ków wspierającymi wprowadzili w zwyczaj aupcy 
lwowscy, nie załatwiając nawet najmniejszej trans- 
akcyi z firmą, któraby me była członkiem wspie­
rającym stowarzyszenia.

Lokal stowarzyszenia mieści się w domu przy 
ulicy Czarneckiego 1. 1. Szafy mieś z e tą  w sobie 
pamiąUi drogocenne, a na ścianach wisi niejeden 
stary sztych. Najstarszym jest pono p o n re t  Augu 
sta TI., malowany olejno.

Wieczornicę kupców zagaił pięknem, w prze­
szłość i w przyszłość sięgającem, przemówieniem 

| p. Markiewicz. Część muzykalno - deklamacyjna 
wieczorku, pod artystycznem kierownictwem p Si- 

jf&jio, wypadła bez zarzntn.
Domom ..pod Matką BosKą“ przy ulicy 

I Gr dzickich I. 3 zajmowała się onegdaj kora.sya 
archiwalna miejska i wyraziła zdan.e, ie  w inte- 

1 resie utrzymania tego pięknego zabytku historr-  
Koiznego byłoby wskazane, ażeby gmiua ten dom 

wynajęła na jakiś użytek własny.
W tym celu ma prof. dr. Szarauiewiez zba­

dać teu dom ze stanowiska kouserwatorsko-bisto- 
rycznego i artystycznego i wydać stosowną opimę.

Dodajemy że dom ten, jako zabytek, stoi pod 
opieką konserwatorów pomników i zabytków 
hiitoryczno-artystjcznych, na których wezwanie 
mogą władze odmówić pozwolenia na przebudowę 
lub zburzenie. W e Lwowie jest konserwatorem p. 
Wl. Łoziński, a wiadzą, do odmowy upoważnioną 
-  magistrat. Sprawa ta będzie przedmiotem obrad 
Rola konserwatorów Galicji wschodniej w przy­
szłym tygodniu.

K om isja oszczędnościow a. Od Kilku dni 
bawią we Lwowie dwaj urzędnicy ministerstwa ko­
lejowego. Po zwiedzeniu stacyi i biur dotychcza­
sowych, wyjechała owa komisya w towarzystwie 
szefa ruchu inspektora Ga-suera, ceiem zwiedzenia 
przestrzeni i wprowadzenia w  admimstracyi możli­
wych oszczędności, które rozpoczną się w pierwszej 
linii naturalnie od u B z e z u p i e n i a  i tak prze 
ciążanego pracą p e r s o n a l u .  Widocznie nowe 
ministerstwo uznało, iż za mało mnmy wypadków 
kolejowych w porównaniu z maymi krajami ko­
ronnymi i uszczupleniem personalu pragnie ich 
liczbę powiększyć. Czy nie lepiej było by, gdyby 
owa komisya oszczędnościowa, oglądnęła raczej 
niedostateczne budowle, pochłaniające krocie na 
ustawiczne przeróbki i przebudowan.a, a mimo 
tego nie odpowiadające zupełnie celowi.

Oszczędnosc zaś. rozpoczęte od uszczuplenia 
personalu ruchomego mogą się zemścić w przy­
szłości srodze nietylko na bezpieczeństwie ruchu 
ale i dochodach kolei skarbowych.

1334* Tyle dziatwy szkolnej nie jada w zi­
mie cieplej strawy — tyle biednej młodzieży całe 
tygodnie nie jada  obiadu. Dyreacye szkół lwowskich 
przesyłając wykazy Wydziałowi Towarzystw* Przy­
jaciół uczącej się młoaz.eży, orzekły jednogłośnie, 

^  że nędza jest przerażającą, Takiej ilości podań
0 zapomogi pieniężne, obawie i odzież nigdy 
wydział jeszcze nie miał. To też nic dziwnego, 
że na jednem pesiedzeniu wydal 693 zł- gotówką, 
oie ucząc obuw.s i odzieży 1 a tu jeszcze kilka 
naście podań nie załatwionych, a i nowe wpływają ! 
Wobec ostrej zimy pospieszył Wydział z rozda­
wnictwem obiadów. Wedle obPczenia należałoby 
wydać 91.692 oDiadów kosztem okoio 6.000 zł. 
A gdzież na to fundusz? Znane z ofiarności spo­
łeczeństwo spieszy zawsze z pomocą. To też wydział 
ufa i wierzy, że funduszów me braknie — że spo­
łeczeństwo nasze z hojną pospieszy dłonią, by ubrać
1 nakarmić tę małą drużynę — tę przyszłość na 
szej Ojczyzny Jes t  za granicą zwyczaj, że rodziny 
przyjmują do swego stołn —  biednego chłopaka 1 
Rzucamy tę myśl — da Bóg może się przyjmie. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Karol Moos, Łyczakow­
ska 23. Datki choćby najdrobniejsze nadsyłać na'e:'y 
do biura Rady szkolnej (Ratusz) lub do dyrekcji 
semiuaryum nauczycielskiego żeńskiego.

Samobójstwo. Oneguajszej nocy, około godz.
11 -tej, spostrzegł sierżant straży ogniowej, s t ra ­
żnika Piotra Jaworskiego w sieniach koszar, Wiją­
cego się w konwulsjach. Przywclare natychmiast 
Pogotowie stacyi ratnukowei skonstatowało, że J a ­
worski wypił flaszką surowego karbo lu , nie zdo­
łało go jednak uratować óaworski liczył lat 26, 
powód samobójstwa nie nany.

N i e d ź w i e d ź  n  k a r d )  n a ł a  Znany niedźwiedź 
z Parka stryjskiego, któremu Rada miejBka odmó­
wiła dalszego zaopatrzenia i marowanej klatki na 

znalazł przytułek u J  Ex. ks kardynała 
Sembratowicza Jak  się dowiadujemy wiaśnie, ks. 

^ a r d y n a ł ,  posiadający obszerny ogród obok swojegc 
lach przy placu św. Jura,  onarował gościnność 

strapionemu misiowi. Zdaje się, że będzie mu tam 
.epiej, niz w parku Kilińskiego Na wypadek zaś 
gdyby ze zmiany właściciela me nyl zbyt zadowo­
lony może być przetransportowany do dóbr me­
tropolitalnych w Kamatacb, gdzie znajdzie jeszcze 
sporo swoich współbraci

Cala m enazeryn parku stryjskiego, która 
miała stanowić zawiązek przyszłego ogrodu zoolo­
gicznego, rozpierzcua się. Nieaźwiedż awansował, 
przechodząc na własność ks. metiopolity, wilk ma 
być zabrany ua Wysok. zamek, gdzie spełniać bę­
dzie funkeye stróża domu u tamtejszego podogro- 
dnika miejskiego -  naturalnie na łańcuchu — 
pubacz, korzystając ze sposoouosci, umknął w świat 
daleki, lis, trapiony niewolą, zmarniał, że z lito- 

 ̂ ści dana mu będzie wolność, jedna tylko sarna
smutnego doznała losu, bo miały ją, puszczoną 
wolno psy zagryść.

Dla naszych dzieciaków zabraknie tedy na 
przyszłe lato najważniejszego dla nicn punktu 
atrakcyjnego. Aby teu brak uzupełnić, powstała 
nowa myśl, zbudowania dwóch dużych klatek i 
napełnienia ich ptakami. W jednej mają być po­
mieszczone śpiewające, w drugiej wszelkie inne 
gatunki ptaków.

Niech i tak będzie.
Doputfteya służby pocztowej wręczyła one- 

gdaj ministrowi handlu mcmoryał, uzasaumający 
ich prośby o polepszenie bytu. Minister przy 

ą. rzek. że dołoży starań, aby w najkrótszym czasie
rozpatrzono i zaradzono potrzebom petentów.

Sp Sieian  S zo lc-łiogoziń sk i O zmarłym, 
jak wiadomo, w Paryżu śp. Szolc-Rogoziuskim 
zamieszcza towarzysz iego długoletni w wędrów; 
kacu po Afryce, p, Leopold Janikowski wspo­
mnienie w K ttrj. Warsz., z którego przytaczamy 
kilka szczegółów.

W  dniu 2 om. po krótkich cierpieniach zmarł 
w sile wieku, zaledwie 35 lat liczący, człowiek, 
z którym łączyła nas przyjaźń i wspomnienia 
wspólnie odbytej do Afryki podróży. Stefan Szolc 
Rogoziński pobierał początkowe nauki w Kaliszu, 
kończył szkoły w Poznaniu, poczein wstąpił do 
szkoły marynarki w Petersburgu i wyszeał z mej 
w r. 1880 ze stopniem oficerskim Mając już 
od lat młodzieńczych pociąg do poznawania świata 
przez podróże, zaraz po UKończeniii szkoiy przy 
stąpił do zorganizowania podróży de Afryki, którą 
uskutecznił w r. 1C82. - -

Pierwszą tę wyprawę wraz z nieboszczyKiem 
odbywał L. Janikowski i Klemens Tomczyk, zmerły 
w Afryce Podróżując przez lat cztery, Rogoziński 
dokładnie badał miejscowości, poznał szczególnie 
góry Kameruńskie, w głębi po za górami odkrył 
źródła wielu rzek ważnych, ja K : Riodel Rey, Rum­
by, jeziorc Muu i t. d. Badaniami temi pragnął 
podzielić się z szerszym ogółem i po ukończeniu 
podroży, itui aniem instytutu Perthes a w Gotha, 
wydał dokładną mapę okolic kameruńskicb nowo 
odkrytych miejscowości, ułożył słownik na rzeczy 
ludów tamecznych i p ; w jednym z zakupio­
nych kraików na brzegach zatoki B>dfrea oadał 
pewną przestrzeń gruntu misyi katolickiej.

W r. 1891, stęsKniouy za krajem,' powróci 
Rugoziński do Warszawy, mieszkał następnie w ro 
dzianym Kalisza, później w Krakowie, gdzie zdra­
dzać począł zuenerwowan.e, które przyczyniło się 
do śmierci tak młodego a pełnego nadziei czło 
wieka. W uznania prac Rogozińskiego wszystkie 
niemai towarzystwa geograficzne europejskie mia­
nowały go swym czloukiem ; nagły zgon nie po 
zwolił mu uskutecznić planów nowo obmyślanej 
podróży, z któremi niedawno jeszcze przedemną 
się zwierz ił.

U z n a n i e  d l a  posłóYT. Krakowskie Koło 
nauczycieli szkół wyższycb uchwaliło wysłać do 
posłów: dra Piętaka i dra Sokołowskiego, telegra­
my z wyrazami szczerego podziękowania za ich 
gorliwą i skuteczną pracę około spraw nauczycieli 
szkół wyższych i średnich.

N a  sp r u w w / .d a n lc  z c z y n n o ś c i  p o s e l s k i c h  
zaprasza p. Feliks Sozauski, poseł na Sejm k r a ­
jowy z kuryi mniejszej posiadłości. Sejmik odbę­
dzie się 15 grudnia w Samborze.

Z w ią z e k  c h ł o p s k i  I l u d o w y  mają się zje 
chać we Lwowie 19 b. Na porządku dziennym 
zjazdu jest podoDno omów.cnie i ewentualne nło- 
żenie warunków fuzyi

U s t a w a  o s w o j s z c z y ź n i c  otrzymała sankcyę 
cesarską i  wejdzie i. życie z chwilą jej ogłoszenia.

Morderstwo z zazdrości. Ze Stelnaman- 
ger donoszą ~ Rotmistrz Betak z jedenastego 
pułku huzarów, powróciwszy z kasyua oficerskiego 
wieczorem do domu, zastał swoją żonę rozmawia­

jącą z podporucznikiem Korbem-Weidcnbeimem 
i zaczął jej rooic ostre wyrzuty. Gdy ta chciała 
się schronić w przyległym pokoju, strzelił Uo 
niej i trafił ją  w głowę, a Korba, który biegł jej 
z pomocą, postrzelił dwa razy w szyję. Usły­
szawszy buk, wpadł do pomieszkania Pętaka pod­
porucznik Berezeay i rzucił się między Pętaka 
i Lorba, przyczem sam o trzym ał-g łębok ie  cięcie 
w rękę pałaszem od Korba, wymierzone przeciw 
Pętakowi. Pętak strzelił po raz trzeci ao Korba 
i trafił go w piersi. Korb upadł zbroczony krwią. 
Zobaczywszy to, Pętak udał się natychmiast do 
Wiednia i sam się stawił w komendzie wojskowej 
żona Pętaka i porucznik Korb znajdują się w n ie - 
bezpieczezstwie życia. P ę tak  żył z żoną w jak 
najlepszej zgodzie, to też przypuszczają ogólnie, 
iż swój straszny czyn popełnił w nienormalnym 
stanie umysłu

Rotmistrz został aresztowany Stan zdrowia 
jogo żony —  według dzisiejszych rteoesz — nie 
jest beznadziejny, a i rany porucznika Korba 
nie są tak niebezpieczne, jak sądzono z począiku.

Z h o l a  l l t e r s c k o - n r t y s t y c z n e j r o .  Odczyt 
Anny Nenmanowej, wdowy po konsulu anstryackim 
w Egipcie, znanej z prac swych literackich, odbę­
dzie się w Kole literacko - artystycznem w piątek 
U  bm. o godz. 7 wieczorem. Prelegentka, ba­
wiąca przez lat kilka w Kairze, mówić będzie
0 ,Kobiecie na Wschodzie".

Zapowiedziany na 12 bm. rant w Kole litei 
art.  został odłożony z powodu równoczesnego przed­
staw enia amatorskiego na rzecz przytnliska brata 
Alberta. Rant w „K ole"  odbędzie się dopiere 
29 b. m.

S l i lb .  Onegdaj w południe o godz. 12 odbył 
się w kościele św Mikołaja ślnb panny Panliny 
Stróżeekiej znanej nauczycielki śpiewu, z p. Pawłem 
Sobotą, komisarzem policyi.

Zmarli, \lfr ed  K oli Gado nsk i, adjunkt pow iato­
wej knsv oszczędności, przeżyw szy lat 33 w K rokowis — 
W W a rsia w it proboszcz parsiu  P rzem ien ien ia  P ańsk ie­
go, ks kanonik B ron.sław  Podolski. —  R iv a  P alacio, 
jeden z n ajpopu larn iejszych  p is a n y  h iszpańskich . —  
W Brodach le o f d e  z Jarockich  Kotz, przeżyw szy lat 
115. — Edward Gebhard, w spólnik  jednej z najstarizyeh  
lwow skich firm nandiow yeh , wczoraj we L w ow ie | rse 
żyw szy 29 lat. Przed szsscin  tygodniam i zm arł ojeiec
ś. p Edwarda W Paryźn prof. pato log ii dośw i id -
szainej d . Strauss. — W Oylei ir. Jan lloyos w 80 r.
1 oia. — W W arszaw ie Feliks P aw uńsk  , art-sta -rzrź-  
biarz, dnia 6 b. m przeżyw szy lat 42. — M arysn K.ro- 
p ń sk i, zarządca dobr ziem skich w T r ze . w e  pod Kol­
buszow a.

Zaoisti literackie, ganione i artystyczne.
I leperto itr  te a t ra ln y .  T ea tr  hr. Skarbka 

Dziś w środę po raz 5-ty .Miłostki* (Liebelei), 
kom w 3 ak t A rtura  Sebnitzlera.

Z sądow ej sali.
(Dziennikarz rewolwerowi/ przed sądem).
Jutro  we czwartek o godzinie 9 rano rozpo 

czyua się przed tutejszym Trybunałem sądów 
przysięgłych rozprawa przeciw E r n e s t o w i  T e  o 
d o r o w i  dw. im B r e i t e r o w i ,  właścicielowi 
i wydawcy smutnej sławy rewolwerowego pisma 
Monitor, obwinionemu o obrazę czc>

Pan Breiter jes t  czyBtej krwi Lwowianinem, 
iest on synem bardzo zamożnego przeds" oiorcy 
budowli kolejowych i wojskowych p. Wacława 
Breitera. Zaraz po ukończeniu uniwersyteckich 
studyów oddał się zawodowi dziennikarskiemu, 
jako współpracownik Kuryera lwowskiego.

W tej szkole kształcił Się p. Breiter lat kilka, 
a czając się po kilka latacb należycie wykształco­
nym i wyuczonym, rozpoczął na wiasną rękę dru­
kować tygodnik Monitor Pismem tem i a r ty ­
kułami, w niem umieszczanymi, nie zajmowaliśmy 
się nigdy. Ale kto miał sposobność przejrzeć 
cboćojr jeden numer tego „organu", ten chyua obok

uczucia oarazy musiał odczuć żal za nagromadze­
nie takiej masy jadu, brudów i fałszów .. ■

Oskarżycieli wystąpi jutro przeciw Breite- 
rowi pięciu, a mianowicie

1) Kurator fundacyi Skarbkowskiej hi Skar­
bek (zastępca dr. Orek), domaga się ukarania 
Breitera za to, ze w Monitorze, w artykule, zaty 
tulowauym „kurator fundacyi Skarbkowskiej pod 
promieniami Róntgena", zarzucił hr. Skarokowi fał­
szywie, iż tenże usiłował przez niejakiego pana 
Breuera, wymusić na p. Szmidzie kubana 3.000 zl.“

2) Ferdynand nr. Hompesi, marszałek powia­
towy z Niska, delegat do Rady państwa, (zastępca 
dr. Dulęba), oskarża p. Breitera o to, że w arty­
kule ‘„Rządy Kacyków w Niżańskicm* uaswai go 
„mandarynem, rządzącym juk “ kacyk abisyński, 
wielką jWśtadą rycerską i o tyle rycerską/ że, jako 
„ Ritter, trinlct den ganzen Tag einen Bittern“. 
Dalej oskarża go hr, Hompesz o to ie  w tymże 
•rmym artykule zarzucił mu Breiter, iż wyzy- 
jkuje pornczoue mu stanowisko publ.czne na cele 
osobiste, że przez swoje majątki prowadził i szu- 
tiował drogi kosztem gminy i szaiwarkiem gmin­
nym, że na koszta przedwstępne koiei z Rozwa­
dowa do Niska, kazał sobie wydziałowi Rady po ­
wiatowej w Nisku wyasygnować 3 000 zł i kwotę 
tę wydai na śniadanka ‘  .............................................i

3) Ks. Józef Terlecki, proboszcz i inspektor 
szkolny okięgowy w Jaworowie (zastępca dr. So- 
łowij) domaga sie zaaośćnczyuiema za to, że p. 
Breiter, w artykule „Zakapturzony szakal* obwinił 
go fałszywie, że ,,oharował jednej z nauczycielek 
swoją miłość w niegodnym celu, dla zaspokojenia 
bydlęcych namiętności, a z zemsty za odrzucenie 
tej propozycyi zamknął tej nauczycielce pensyę*.
■ - • 4) Z ukou 0 0 ,  Jezuitów (zastąpiony przez 
Proknratoryę Pańscwa) domaga się ukarania Brei­
tera za to, że Monitor zarzucił złamanie tajemnicy 
spowiedzi przez jednego z członków zgromadzenia 
0 0 .  Jezuitów. O ile nam wiadomo, przed kilku 
dniami złożył p. Breiter oświadczenie, odwołujące 
teu zarzut, wobec czego Jezuici od skargi odstąpili. 
Mimo tego odstąpienia, Prokuratorya Państwa ma 
prawo dalej Breitera ścigac, a jutrzejsza rozprawa 
pokaże, czyli się to stanie.

6) Starosta w Turce p. Fianciszek Biliński 
(również zastąpiony przez Prokuratoryę Państwa) 
użala się, że p. Breiter, w artykule „Konstytu­
cyjny mandaryn demoralizatorem lu d u 1 zarzucił 
mu, że utrzymywał „niemoralny stosunek z Justyną 
Misiajlo“ , a potem, gdy w sercu jego miłość wy­
gasła, chciał ją  wypchać za pierwszego lepszego, 
a wynalazłszy jakiegoś Teoaora Kapitana, dał mu 
ślub cywilny.

To są wszystkie takta, za które p. Breiter 
będzie musiał odpowiadać. Ofiarował on — o ile 
nam wiadomo — dowód prawdy i zażądał Z3W6- 
zwauia na razie 24 świadków,

Rozprawę prowadzić bęuzie radca Hayderet, 
broni dr.  Aschkenazy — imieniem Prokuratoryi 
Pańscwa występuje p. Piwocki. Rozprawa potrwa 
4 —6 dni, a nasz sprawozdawca" podawać będzie 
codzieunie jej przebieg
~  s " — r   —   ---- --

H a d a  p a ń s t w a
( Telegr. , Słowa Polskiego*).

W iedeń  9 grudnia. Na d^siejaźem posie­
dzeniu Izby poselskiej wniesie rząd prowizo- 
ryuin budżetowe na styczeń, gd^ż przedłoże­
nie to, ma Izba panów załatwić jeszcze przed 
świętam1 Głosowanie nad przejściem Jo 
szczegółowej dyskusyi budżetowej odbędzie 
Się prawdopodobnie dopiero w piątek, gdyż 
wielu mówców jest zapisanych do generalnej 
rozprawy.

W iedeń  9 grudnia. Odroczenie IzDy na­
stąpić ma 19 grudnia.

W iedeń  9 grudnia Izba pizyjęła dziś 
w trzeciem czytaniu uscawę o podaiku gieł 
dowym, puczem przystąpiła do dalszej dysku- 
syi nad budżetem.

4Y Icdeń 9 grudnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby, w dyskusyi generalnej nad 
budżetem, zaorał głos p W. D z i e d u s z y c k i  
który podniósł znaną kwestyę .podwójnego 
toru", t. j. dualizmu admimstracyi, zaznaczył 
dobitnie, że zniesienie takiego dualizmu do­
puszczalne jest tylko pod warunkiem, że bę­
dzie one konsekwentnem w rozwoju swym 
dążeniem do rozszerzenia autonomii kraju. 
Parlament musi się ograniczyć, aby dać 
miejsce Sejmowi do wydatnej pracy.

W dalszym ciągu mówca żąda przymusu 
asekuracyjnego i polepszenia bytu ducho­
wieństwa.

B erno  9 grudi.ia. Zgromadzenie uiemiw- 
cKich mężów zaufania przyjęło jednogłośnie 
rezolucyę, pochwalającą postępowanie posłów 
nieimecko-morawskich, cu do pozostania w klu­
bie lewicy oraz wyrażającą im nieograniczone 
zaufanie.

-Telegrami „Słowa 'Polskiego".
Wiedeń 9 grudnia. Cesarz przyjmował 

dziś na auiycncyi wielkiego księcia Cyryla 
Włodzimierzowicza. Popołudniu wyjechai ce­
sarz na polowanie do Rainer

W enecya 9 grudnia Przybył tu król serb ­
ski Aleksander

Berlin  9 grudnia Berliner Tagblatt do­
wiaduje się o starciu między ambasadorem 
francuskim w Petersburgu nr. Montehello 
a rosyjskim ministrem skarbu Wittem. Monte 
bello miał oświadczyć, iż przy zamówieniach 
rządowych, forytuje rząd rosyjski przemysł 
niemiecki, na co odpowiedział Withe, iż Ro- 
sya w piei wszym rzędzie uważa na swoje 
własne interesy i zaspakaja swe potrzeby 
tam, gdzie to jest najkorzystniej dla państwa.

B erlin  9 grudnia. Pisma, sto.ące na żoł­
dzie Bismarcka, ponownie zapewniają, że 
istnieje tajny traktat między Rosyą a Wło­
chami i to |uz od r. 1892. Włochy zapewniły 
Rosyi neutralność na morzu Środziemnem, 
Rosya natomiast zagwarantowała Włochom 
pomoc w razie napadu ze strony Francyi. 
Rosya uzyskała od MeneUka zatokę i kawał 
kraju nad morzem Ozerwonem. Koeln. Ztg. 
wnoszą z tego, że Rosya dąży do zaw ładn ię­
cia wschodniemi Indyarni

Berlin  9 grudnia. Obrony uwięzionego 
komisarza kryminalnego Tauscha, podjął się 
adwokat dr. Schwind.

Berlin  9 grudnia Na odDytem tu zgro­
madzeniu Iudowem, oświadczył poseł socyali- 
styczny B e  be l ,  że Tausch, który towarzvszvł 
cesarzowi w wielu podróżach, ma jeszcze 
trzech ważnych spólników. Bebe] zapowiedział 
interpelacyę w parlamencie, przv kłorej od­
kryje rozmaite sprawki, wiążące się ze sp ra­
wą Tauscha. .

G lazgon 9 grud.Część marynarzy strejkuje 
domagając się podwyższenia płacy. Strejkują- 
cy posianowili nie dopuścić ao odpłynięcia 
parowca. ‘ *

H dinbn ig  9 grudnia. Zgruuiadżeuie dro­
bnych przemysłowców uchwaliło popierać strej- 
kujących robotników.

H a m b m g  9 gruima. Strejk robotników 
portowych zmniejsza się. Z 1009 stałych ro ­
botników państwowyuh, bierze udział jeszcze 
w strejku tylko 6G0.

H a m b u rg  9 grudnia. Liczba strejkuiących 
w/uasta." Do wczoraj liczono 18.000 robotni­
ków basiujących. Spotcój zagrożony, z powo­
du, iż strajkujący napadają na robotników,
dążących do pracy, " -----  - .......................-  i

M onachium  9 gruania Rząd bawarski 
zabronił dowozu bydła rogatego, owiec, koz 
i świń z Tyrolu

P aryż  9 grudnia Przybyło tutaj kuku 
wybitnych Młudoturków, którzy uciekli z wię 
zienia, między nimi b. adjutant ministra woj­
ny Szewilk Lev major Ahmed bej i lekarz 
Iszak-effendi-Sukind.

P a ry ż  9 grudnia. Dyrektor więziema woj­
skowego mujGr Forcinetti, który sie starał do­
wieść niewinności Dreyfusa, podał się do 
dymisyi.

Genewa 9 grudnia. Wskutek burzy zapa­
dło się w Ch.avari kilka domów Ruch kole­
jowy na przestrzeni Geaua-Ventmuglia przer­
wany, .ak również na przestrzeni CecinaGro- 
szeto Z całego wybrzeża nadchodzą wiado­
mości o zagmonycn, lui. też bardzo silnie 
uszkodzonych okrętach.

M adryt 9 grudnia. W Cavite (aa b ihpi-  
nacnj podnieśli rokosz aresztowani wię źniowie 
polityczni.

Madryt 9 grudnia. Guueiał Bl&uco, gu­
bernator wysp filipińskich, podał się Jo  dy­
misyi.

M adryt 9 grudnia. Ustęp o Kubie w orę­
dziu 01evelanda wywołał tu wielkie wrażenie. 
Dziś odbyć się ma narada ministrów, która 
zajmie się tern orędziem. - - -

Rzym 9 grudnia. Vi kołach dworskich 
utrzymują, że Crispi był w tych dniach na 
audyencyi u króia Humberta i namawiał go 
do wykonania zamachu stanu, za którego po ­
wodzenie lęczy, gdyż w przeciwnym razie 
należy się obawiać upadku dynastyi sabaudz­
kiej. Zamach ten ma być przedsięwzięty rze ­
komo w interesie utrzymania jedności i wol­
ności Włoch.

M adryt 9 grudnia. Na wyspie Paregua 
odkryto sprzysiężenie. Pięciu spiskowców roz­
strzelano, a wielu skazano na więzienie

Sofia 9 grudnia. Opozycya, która w po 
przedniem sobramu liczyła 50 posłów ze 150 
zasiadających w sobramu, Uczy obecnie 15-tu 
posłów.

B u k aresz t  9 grudnia Ministrem wojny 
mianowany dawny szef sztabu generalnego 
generał Berendey.

K o n s tan ty n o p o l  9 grudnia. NiasprawazL 
się, jakoby ambasador turecki w Wiedniu mia! 
być odwołany ze swej posady

Turcya nie przycnyliła się do żądania pa- 
tryarchatu ekumenicznego o uwięzienie me- 
tr-polity Antbymosa.

K onstan tynopo l  9 grudnia. Ekumeniczny 
patryarchat przedsięwziął kroki, celem prze­
szkodzenia poświęceniu rumuńskiej kaplicy. 
Poświęcenia jednakże tymczasem potajemnie 
Uokonano. Patryarchat zażądał uwięzienia wy 
branego na metropolitę macedońskich Rum u­
nów, Authyiimsa. Rozeszła się nawet pogło­
ska. że Antnymosa już aresztowano, co się 
jednak nie sprawdza

Zastępcy Serbii i Czarnogóry z ip ro t '  *o- 
wan przeciw wyborowi metropolity w Oskiib 
i grożą szfzmą. (Patrz Wiad. poi )

Nowy l o r k  9 grudnia. New York berald  
donosi z Kuby iż generał Weyler jest ranny.

Tc leu ram  gl łd o w y  : Wiedeń 9 grudnm.
Kredyty austryackie . . . .  367.75
Kredyty węgierki . . - . . 403’50
Anglo-bank . . . .  . 353 75
Landerbank . . . . . .  246 25
Kolej pańs tw ow a.........................................  354 50
P o łu d n io w a ....................................................... 94.75
Alpiny . , . . . 87 70
Tytoniowe . . . H vtln#f‘i\ ’ ^  ^
Usposooienie moune.

ręki do .akiejkolwiekbądź akcyi, mogącej miec 
na celu zdyskredytowanie tutejszego targu 
giełiowego, względme efektów, będących prze­
dmiotem obrotów na tutejszej giełdzie. Z za 
pewnienia tego zrobił minister równocześnie 
wydatny użytek, gayż oświadczył kategory­
cznie, że iiiinuterstwo nigdy nie miało za­
miaru dążyć w drodze rozporządzeń lub 
ustaw do wyzyskania jakiejKolwiekbądż sy- 
tuacyi na korzyść skarbu, a z uszczei bkiem 
akeyonaryuszów, w szczególności zaś wyrzekł 
się minister, raz na zawsze, okizycz-.nego 
projektu ustawy o upaństwowieniu kolei pry 
wataych. Gdy zaś równocześnie przemówienia 
artisemitów wyróżniły się niezwyitłem w ta ­
kiej sprawie umiarkowaniem, odetchnęła giełda 
swobodniej, a spekalacya nabrała tem bardziej 
dowodnego przekonania o zupełnem bezpie­
czeństwie aktualnego położenia, gdy dowie­
dz.ała się o zapewnieniu ministra, że wpro­
wadzi samą ustawę w życie dopiero wówczas, 
gdy na to pozwolą stosunki giełdowe

Kursa poprawiły się od razu, szczególnie 
| w staatsbahuach, i byłyby niewątpliwie pod­

skoczyły bardzo znacznie, gdyby nie hiobowe 
w ieśoi o kompletnej" deroucie na targu mm 
złota; zobowiązania tutejszej spekulacji w m i­
nach mają oyć bow em  -lągie jeszcze bardzo 
znaczne, co raz zaś bardziej znika nadzieja, 
by odnośne siosunm mogły się w ogóle kie- 
dykolwuek poprawie, a olnrzsmie scraiy mo­
gły się dac kiedyś powetować. Resztę swej 
nadziei mogą chyba spekulanci pokładać 
w aRcjach „najnowszych* min zloia, nie le- 
żącycn jednaK w zwodniczym Transvaalu, lecz 
w jąfiiednej nam różnojęzycznej Transylvann fj. 
w Siedmiogrodzie, gdzie pod przewodnictwem 
ks. Baryanyego zawiązało się obecnie nowe 
towarzystwo akcyjne „Fortuna , mające na 
^elu eksploatację siedmiogrodzkich mm złota 
Znawrcy twierdzą, że miny te nie ustępują 
w niczem minom trrtnsvaa’.skim, a tylko brak 
kapitału i nieum:cjętne kierownictwo me do- 
zwaiały zyskownej eksploatacyi,. Obecnie zaś, 
gdy subskrybowano od razu mil.on I zł. 
a przftd&.ębiorstwo spoczywa w rękach wy­
trwałych i doświadczonych kierowników, uza­
sadniona jest nadzieja wszechstronnego p o ­
wodzenia, które byłoby tem bardziej do po­
żądania, ile że zdaniem optymistów, przyczy­
niłoby się w najnaturalniejszy sposób do roz 
wiązania kwestyi zaprowadzenia waluty złotej 
w państwie austro-węgierskiem (?).

Ceny n a f ty  i p roduk tów  naftow ych  
— Lwów, dnia 9 Grndnia 1896.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 8 grudn.a 1896.

Z chwilą rozpoczęcia obrotów giełdowych 
w ubiegłym właśnie tygodniu, przedstawiała 
giełda tutejsza wyjątkowo rozpaczliwą sytua- 
cyę, a ogólny i znaczny spadek kursów, po­
tęgujący powszechną depresyę, formalnie wy­
dawał się tylko zaczątkiem nowej epoki k a ­
tastrof giełdowych. Tak niezwykle podziałała 
na giełdę w poniedziałek rano wieść, że Izba 
posłów postanowiła wziąć pod obradę projekt 
ustawy, dotyczące., podwyższenia podatku od 
obrotów giełdowych; giełda bowiQm obawiała 
się nietylko Dezzwłocznego wprowadzenia 
w życie powyższej ustawy, lecz nadto, to 
może jeszcze więcej, była zaniepokojoną pra­
wdopodobnym tukiem dyskusyi w samei Izbm, 
przypuszczając słusznie, że partya antysem.cka 
nie opuści tak dobrej sposobnosc, by me ude­
rzyć na kapitał i giełdy w najgwałtownieiszy 
sposób, przedstawić tutejsze giełdowe stosunk i 
w najdrastyczniejszych kolorach i w ten spo­
sób zdyskredytować ostatecznie tutejsze sfery 
i stosunki finansowe wobec zagranicy. Z uwagi 
zaś na niezwykłą popłatność i popularność, 
jaką w dzisiejs/ych czasach, szczególnie zas 
wobec wiedeńskich stosunków, wywołuje mirao- 
woli każda antigiełdowa kampama, giełda 
prawie nie mogła przypuszczać, że znajdzie 
poparcie lub ohronę w sirocmictwie rządowem, 
względnie zas w samem ministerstwie; prze- 
rażenio giełdy, osobliwie zaś spekulacyi, było 
przeto zupernie zrozumiałe i naturame, a tylko 
jakiś wręcz nieprzewidziany przypadek mógł 
uratować svtuacyę i zażegnać katastrofę. Za 
pomniała giełda tylko, że żyjemy w państwie 
nieprawdopodobieństw i że właśnie nastąpiło, 
co gdzie indziei byłoby prawie niemożliwe. 
Znalazł się bowiem minister i to c. k. skarbu, 
który z uwagi na interesu państwowe, nie za­
wahał się ani na chwilę stanąć w obronie 
najbardziej niepopularnej sprawy, i to nie 
półsłówkami i parabolami, ale najOtwarciej 
i najśmielej; minister ponadto poszedł jeszcze 
dalej, gdyż nietylko przyznał giełdzie zuDełną 
i konieczną, a nawet niezbędną racyę bytu, 
lecz zastrzegł się zarazem jak najwyraźniej, 
że rząd ze swej strony nigdy nie przyłoży
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w zl . za 100 kg. netto, 2C°/„ tar* eu

Li * grosz beczka
c e n a  ropy podana bez beczki

Cesarska . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonow a . . 19.80 19.80 19.00 18.7* — — __
Standard W bite . 19.0* 19.05 18.25 18.00 6 94 7.00 4.96
Zapalna . . . . 17.0* 17.05 16.2.5 16.50 — — —
tCaunazka 20.05 20.05 19.25 — — _ _
Ropa amerykańska 0.54
Kopa galicyjska — — — 3.03 — — —
Olej smarowy ro-

syjeki 0.907 2 5.00 26.00 — — — — —
Olej smarowy u.905 24.00 24.00 — — — — —
Olej smarowy 0.900 22.50 22.50 — — — — —
G sj w rzecion ow y . 18.00 18.00 — — — — —
Olej cylindrow y . ló .o 15.00 _t . — — —
Olej smarowy innej 12.0C -5 .0 0

prow eiiiencyi f  taniej

Lw ów  z Izby handlowei 9 Grudnia 1896.

1. A k e j e  i a  s s tn k ę . p łacą żądają
(bez kuponu bieŁącego).

Kolei g*l. K ar .  L udw . po 200 złr. m. k. 216 — 219 —
Koiei  lwowsko *czern-jaskiej po 200 złr. 285 — 288 -
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. I. emisya 382 - 392 -
Banku kredyt, gal. po 200 złr, w. a  . . 210 — -------
Akcye Garbarni,  Rzeszów po 200 zł. . 200 — 203 -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 2óu — 260 -

i .  Ł l i t y  u s t a w n e  m m  lOO *<r.
(bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią. . . 1 1 0 1 0 110 80

Banku hip. 4 i pól prc. los w 50 lat. 99 80 100 *u
Banku h ip s 4 p r .  w 60 lat . po 200 kor. 96 70 9? 44
Banku kraj. 4 i pó ł  prc. w, a. los w 51 1. 100 40 1 0 1 1 0

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. . 97 *0 98 26
Tow . kred. gal. ziem. 4 prc, w. a. I. emis. 9 7 6 0 98 37

„ „ „  „ 4 pr. los w 41 i pó ł  1. S -.0 98 U
■ „ „ ,  4 pr w. », los. 56 1. 97 4 J d S  1

S. O b llffl s s  lOO a ł r .
(bez k uponu  bieżącego).

Utlicyjsk . lun Susru prop. 4 prc w. a. . 97 50 98 30
Buków, funduszu prop 5 p-c. w. a. . 102 50 -------
K omun. Banku krŁi. 5 prc. II. emisyi 102 — 102 70

» s » 4 > p ń t  prc- Dl- e m - 100 - 100 70
Pożyczki krai.  6 prc. w. a, z r. 1873 ------- -------

„  „ 4 i p ó l  prc. w. a, z r. 1883 105 — -------
» » 4 » » » z r. 1891 97 — 97 70
„ „ 4  prc. koron, z r 1893 9 7 - 97 70
,, ..., 4 „  k ró l .  Ui L w o w a . 97 — 97 70

L osy miasta Krakowa 27 50 29 50
„ „  Stanisławowa 4 2 - -------

4. M i  n  e  t  y .
D uka t  cesarski .  . . . . . 5 65 5 : b

N apo ieondor  . . . 9 50 9 60
Pól i m p e r y a ł ................................................. 9 60 ---
K ubel rosyjski srebrny 120 — 125 —

„ papierowy 127 30 128 30
100 marek niemieckich 58 65 5 9 1 0

R entę  au stry ao k a  i w ę g ie rsk ą  
W szelkie losy

ja i to też

3Tonety zag ran iczn e
kupuje i sprzedaje najkorzystniej

S O K A L  i L IL IE N
Dom bankow y I k a n to r  w ym iany

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwro- 
tną pocztą bez doliczenia prowizyi._________

Lekarz chorób kooiecych i aKuszer

Or. {Zygmunt Gembarzewski
b. asystent prof. Rok.tanskyego w szpitalu 
chorób kobiecych w Wiedniu, b. operator k li­
nik: położniczej prof. G. Brauna w Wiedniu 
i kliniki położniczej prof Wólflera w Gracu. 
po studyach na klinikach prof. Leopolda 

w Dreźnie, Olsharuena i Berlinie 
osiad ł we Lw ow ie i o rd y n u je  od godziny  

3 —5 p opo łudn iu .
Dla ubogich bezpłatoie od 9 - 1 0  rano.

Ul. Jaęriellońska 1 7. (1. piętro).
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MARY FLORAN.

(Ciąg dalszy).

1 ta jjaplauhiu tl wała prztrz- c a ł y  i zas prze 
jażdżKi. Ale Klemens zapominał o całej czczo- 
sc< tych slow, patrząc na różane usteczka, 
z których wychodziły, i czując wejrzenia tych 
ślicznycn' oczu, 'k tó re  go doprowadzały do 
szału " ~ "  ‘ ■ " ............ ...................

Wieczorem przychodził o godzinie dzie 
wiąiej; Sim )n i wybiegała do salonu na jego 
spotkanie . . . . .

— Ach, to pan f zabieramy pana do pani 
X ..,  gdzie przyrzekłam wpaść na chwilkę dziś 
wieczorem; nKch pan poczeka minutkę, 
ostami rzut oka na moją toaletę i jeaziemy.

Po godzinie Simona ukazywała się, ubrana 
jak ru sa łk a ; trzeba było wsiadać do karety, 
jechać na zebranie, gdzie ładna dziewczyna, 
bezustannie otoczona, nie zamieniała często 
dwóch słów ze swoim narzeczonym.

W ieie razy nie zastawał jej w domu 
była na obiedzie u jednej z przyjaciółek, albo 
na koncercie, to znów w teatrze, na przedsta­
wieniu sztuki, którą Simona chciała koniecznie 
widzieć.

Rzadkie były wieczory, podczas ktorycti 
była sama, ponieważ jeśli nie wychodziły, te 
panie miały zwyczaj przyjmować mnóstwo 
najbliższych znajomych.

Klemens doliczył się*dwóch czy trzech 
wieczorów, spędzonych we troje przy lampie 
codziennej, i to j eszcze jeden był poświęcony wy­
bieraniu „przy świetle11 pluszu w kolorze 
bleu-paon, którym miał Łyć obciągnięty mały 
salon, a drugi na układaniu listy zaproszonych 
na wesele.

Pewnego dniu młody człowiek miał być 
z paniami na śniadaniu w wieży Kiifla, taka 
bowiem przyszła chętka Simonie, gdy rano 
otrzymał następujący hiteink:

„Moja matka jest cierpiąca, ^odz iew am  
się, że to nic groźnego, ale trzena zrzec się 
naszegó śniadania. Przyjdź pan dopiero przed 
czwartą, abyśmy mogły pana p rzy jąć , moja 
kocnana chora jest w łóżku L

O czwartej już dzwonił do mieszkania
pani d’Urcy, lecz go nie przy,ęto.

' -- Pani jest bardzo cierpiąca, nie opuści-. 
la wcale łóżka, panna jest przy p an i— oznaj­
mił jeden z kamerdynerów.

— Powrócę wieczorem — powiedział 
Klemens — proszę uprzedzić pannę d’Urcy 

Ale i wieczorem nie został przyjęty. Kle­
mens wrócił do siebie zmartwiony; jak mogła 
Simona nie wyjść i nie uścisnąć mu ręki? J e ­
śli jest niespokojna, czyż nie powinna swego 
smutku podzielić?” '-•■■■ ■ - r -

Nazajutrz pani de Saint Pneix  pojechała 
i przywiozła wieści niedobre; groziło ostre za­
palenie oskrzeli. l’o południu powróciła z sy­
nem na ulicę Montaigne i zażądała stano wczo 
widzieć się z panną; wprowadzono ją  więc do 
salonu.

Po chwili weszła Simona, śliczna, źe
tylko malować, w swym różowym negliżu 

Podziękowawszy wdzięcznie obo.,gu, u-
świadczyła, że matce nie było gorzej, lecz le­
karz orzekł, iż ma wcale poważne zapalenie,

które wymaga wielkiej ostrożności i długiego 
pielęgnowania 'Aue,, jeśli się spełni wszelkie 
wskazówki lekarza, niebezpieczeństwo będzie 
usunięte

Simona była spokojna, lecz zmartwiona 
widokiem chorej matki, a przedewszystkiem za­
kłóceniem wszystkich projektów.

Klemens uczuł, że ślub będzie musiał być 
od łożony ." ' .............. ..........

Po kilku minutach pani de Saint Prieix, 
sądząc, że nie wypadało dłużej zatrzymywać 
Simony, wstała, by się pożegnać

— Kiedyż parną znów zo b aczę?-  rzekł 
Klemens półgłosem do swej narzeczonej.

.— Nic wiem — odrzekła. — Mama, poj­
mie pan łatwo, nieprędko zacznie przyjmować.

.— To rozumiem, lecz pani?
— Nie w iem ,.czy otrzymam upoważnie­

nie widywać pana sam aa sam — rzekła Si­
mona wesoło — byłoby to wbrew wszelkim 
konwenansom. ■

— Gdy się jest narzeczoną! — t ozumo- 
wał Klemens - —  wreszcie któżby o tem 
wiedział? - -  " .

— Och, co do tego! cały P a ry ż ; może 
pan liczyć na lokajstwo!

— Mniejsza o to — nalegał — zechciej 
pani jakoś rzeczy ułozyc.* Nie czuję w sobie 
odwagi spędzić dni ośm bez widzenia pani. ■

Simona się uśmiechnęła.
— Pomyślimy o tem, gdy mamie będzie 

meco lepiej, i każę panu powiedzieć.
Cnoroba pani d’Urcy zatrzymała ją cały 

tydzień w łóżku, a potem dwa tygodnie w po­
koju. Przez ten czas Klemens przychodził co 
dzień, Simona zjawiała się biegnąc," zamie­
niano stojąc uścisk ręki. „Dziś lepiej8, albc 
„noc była gorsza* i po wypowiedzeniu dwóch 
wyrazów, wyprawiała swego narzeczonego.

Gdy się upierał:
— Mama nie pozwala na więcej — m ó­

wiła wesoło — "i to już wiele," widywać się 
z panem co dzień bez św iadków !.. '  ' ' '

— Ach, — powiedział raz do niej — 
gdybyś mnie pani tak kochała, jak ja panią 
to by ci nie wystarczyło

i— Zaręczam panu, że tak — mówiła 
szydersko i zalotnie. ' " '

-- Potem obawiając się, żeby go nie ob ra­
zie, dodała

— Cierpliwości! za pierwszym razem, jak 
mama wyjdzie ze swego pokoju, wyjednam 
zaproszenie pana na obiad. Zaręczam.

Dzień ten nadszedł. Klemens przekonał 
się, że pani d’Urcy była blada i że zeszczu­
plała.

— Moje drogie dziecko rzekła do nic 
go — musisz mnie przeklinać, że tak zbu­
rzyłam wszystk.e projekta.

" A gdy protestował, dodała.
— Bo pan nie wie jeszcze wszystkiego. 

Doktor dziś ogłosił mi swój w yrok : Dyłoby 
najwyższym nierozsądkiem, żebym zimę spę­
dziła w tym klimacie.
. . . . . . — rpym sposobem...— wyjąkał Klemens.

— Tym sposobem, jak tylko będę wsta 
nie znieść trud podróży, wyjedziemy na po­
łudnie.

Widząc żywą przykrość, malującą się na 
twarzy narzeczonego, Simona pospieszyła 
do d ać : ~ " ' " ‘ ------

— Niech pau się nie martwi, ułożyłam 
wszystko dobrze.

— Ach tak odpov. .edział Kiemens, 
odzyskując nieco nadziei, — pobierzemy się 
zatem teraz i wyruszymy wszyscy razem na 
^*#trieie.-iiirgfiłiiiL->r jt jb ir  vinaat* W .aitnw i

— Co to, to niemożliwe — wykrzyknęła, 
siniejąc się, Simona — Trzena istotnie być

szalonym, żeby powziąć myśl t a k ą ! Jak  gdybj * 
małżeństwo improwizowało się w dni osiem, 
i jak gdyby moja matkn, nie opuszczając pć 
koju, mogła się niem zająć! Nie, nie, ja  m aiujn  
myśl inną. — My wyjedziemy za dwa tygodnie,® 
pan zatrzyma się w Paryżu, a gdy juz osią \  
dziemy ’ w Nizzy lub w Cannes, przyjedzie 
pan do nas. Nic pana tu nie zatrzymuje} 
a sądzę; że pani de Saint-Prieix da panu 
swoje upoważnienie. Spędzimy tam zachwyca 
jącą zimę, a powróciwszy na wiosnę, ślub 
weźmiemy. Zgoda? - Wszystko ułożyłyśm 
tak z mamą, a panu pozostaje tylko powie-i 
dzieć : tak

I  Klemens musiał powiedzieć ow o : tak, 
nie mogąc postąpić naczę1.

Opowiedział to wszystko matce, która nie 
opierała się niczemu, zamknęła się bowiem 
w giamcach ścisłej neutralności, co niepokoiło 
Klemensa, nieprzywykłego do obchodzenia się 
bez jej przyzwolenia.

— Doznaję prawie wyrzutów sumienia — 
rzekł wrzeszcie — że cię droga matko, zo­
stawiam tak samą.

—-. Niech cię to, moje dziecko, nie wstrzy­
muje — odpow.edz.ała z uśmiechem ; -J- gdy 
byś się ożenił, byłabym również sama ; muszę 
się zwolna do tego przyzwyczajać. Na ten 
czas mam zamiar zaprosić znow do siebie^ 
Monikę, będziemy razem starały się rozerwać

— Doskonała m yśl! — zakończył Kle­
mens.”    ’

(C. d. n.).

Jan Dziewoński
_________

i c e  L t c o i c i e poleca w wielkim wyborze po cenach znacznie  Zniżonych : W ŁÓ CZK I we wszyjtkieb możliwych odcieniach. 
Najwięnszy wybór różnych kanw Jeawebi, fllozeli. filofloscj i kopdonkow Mydełka, perfumy, szczotKi, 

J l a l  t e k a  l. i i .  grzebienie O lbrzym i w ybór  najguatowniejszych zaczętych robótek. T ow ary  z pierwszo-
_  .... ----  - rz ęd n y ch  f a b r jk .  ceny niższe Jak "wszędzie. W niedz.eie i święta Magazyn zamknięty.

O B U W I E ,
K A L O S Z E

ty lk o  n a j l e p s z y  w y r ó b  d l a  d a m ,  m ężczyzn  sprzedaje

i dzieci po

d a m s k i e ,  m ę s k i e  tabr jeznych o - r o i e .

i dziecięce ceiiaeli p la c  H a l i c k i  l ic zba  ii

i

Cyrk jest codziennie ogrzewany.

K r o i .  r u m u ń s k i  i k r ó l .  s e r b s k i

CYRK  CEZ AR  SIDOL I
przy ni. Zygmontowskiej 1. 1. 

Dziś w Sroaę 9 b. m

Program złożony z 19 najlep­
szych numerów.

BENEFlSOWE prsedstawisBie
panny Harietty Blenow.

Po raz pierwszy
O grodniczka  na kon iu

przez benef  cyanffcę.

Po tu*, pici  w -z v

25 skoków p rzez  ba lony
#-*-wV>o:ia ben fteyaDCKa. - =

W ielka w alka  zapn-uiików.

J u t r o

Wielkie przedstawienie

|  W y s p r z e d a ż

dywanów, portyer, fira­
nek, chodników, kap, 
serwet parawanów go­
belin makat, resztek 
materyj meblowych, plu 
szów haftó w pjinftrodujcl) i tp.

w osubnym IdksIii 
obok mojemu m agazyn u

plac  K alicki I. 2.

A. ESETSETOFOWICZ

Masa do zapomzania podłóg
z najlepszej fabryki
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ŻYWIECKA FABRYKA SUKNA
„BOGUCKI, K O SSUTH , KAMOCK1

398

L w ó w ,  U y n c k  45.

Pp. K u p c o m  rabat.

N a  K o l e n d ę !
polecam

wielki otoków świstycl
arkuszowych, kartonowych, ko­
ronkowych z pol9kiemi modli- 
cewkami. lub bez, ] 00 sztuk 
20, 30 36 , 40, 5 0 ,  60 c t , 
zł. J, 1 20. 1 50, 2 i wyżej.

> X e c l n . l i l i i
tuzin 8, 10, 15, 18 i 2 0  ct.

Kóżańce kute na drucie
tuzin 50 ,  6 0 ,  70 ct., 1 zł. 
20 ct., 1 zł. 50 ct. i t. d.

dla każdego stanu i wieku 
od 20 ct. wyżej.

N;i e posył im wzory o d ­
w ro tną  pocztu,

1 t  P

Lwów, Kopernika L 2.

Pp  i tupcom  rabat

I n n n  ^ nleklejonycn z óoiko i»- I.U U U  j0j fr ł , „„„klej hibn/ni pn zlr. 
1 i wyżij ,  pu lroa  f a b ry k i  F. N .za low sk i  
I.wow. i’rzy odbiorze 5.000 sztuk, p - 
ezta frsne.o '

J ó z e f  C z e r n i c k i
we L wo wie Rynek 1. 28

poleca swój

M towarow rętatficzniczycti
I p rzy rząd ó w  do szerm ierk i

w ł a s n e g o  w y r o b u  
po cena ch  u m ia r k o w a n y c h

Do wyiuijęcia
-A pokoje i k u c h n ia

z przynaletytościami, od 1 gru-

(poczta i telegraf Ł.ywiecj
wyrab;a wszelkie ikamny wełniane w zakres sukienmetwa wchodzące, jako to: sukna  g ład k ie  dla 
Duchowieństwa świeckiego 1 zakonnego, dla szkół, Sokołow, Straży ogniowych, Skarbowośei, Wojska 
itp., k o r ty ,  szew ioty , p a lm ers to n y  itp. na ubrania cywilne, tkaniny z wełny czesankowej ('kam- 
gainy'1 w ielb łądzie j itd., uznane prz.ezJznawców jako wyrobione z dobre j  w e łny ,  s ta ra n n ie  wy 
koficzone 1 stosunkow o tanie,

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór towaru w modnych barwach 
i wzorach, który nabywać można z pierwszej ręki:

[10 cenach fabrycznych w składach własnych:

3)

1) w K rakow ie  w składzie fabrycznym na Galicyę zachodn.ą (kierownik p. S. Łysakowski) w B a­
zarze krajowym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny;

2) we Lwowie w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią 1 Bukowinę, w magazynie firmy „B. 
Mikuliński <fe L. Krokowski8 przy placu Maryackim, hotel Z o rża ;

S tan isław ow ie w składzie fabrycznym na obwód Stanisławowski (kierownik p. M. Sierakow­
ski) przy ul Kazimierzowskiej, 3 om Wg o Dankiewicza. - - ■ ■

4) w No wy m Sączu w składzie fabrycznym, w domu Wgo Baczyńskiego, przy ul. Jagiellońskiej.
Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowymi którzy zobowiązań się 

wykonywać roboty według cenników wywieszonych w składach.
Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty

- ' --i   —

dnia, ul. H ofm ana 1. 5.

S t o r > a u l u i i i i i t t  c / i i e
Taniej jak na wszystkich improwizowanych wysprzeda^ach,

m Cj 1 zł. 10 ct., ża luz je  m u  
2 zł 20 ct., s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 U  20 ct do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y  k a  
s s tó i -  i  ż a l u z y  i  we L w o ­
wie, u lica  Jab ło n o w sk ich  9.

DYWANY strzyżone (YehetA.)

i O S

Z  d o  m i e w a j ą c e !
Kompletny sortyment do ubra­

nia Bożego drzewka 
100 sztuk t y l k o  —  złr.

polei-a

S. W , N iem p jo w sk i ,
Lwów T“ tra,na 3-■W in 1 j a q . ea j  e l l o ń s k j  6 .

O l b i / . y n u  w> boi  s w i f c i i l e ł r k ,  l i e b t a -  
r / . y k o w ,  ś w . e e z i - k  e t c .

Ceny zdum iew ająco  nizkle.
VV) ' 3 j #ka  n a  p r o » u . c j ę  / .a z a l i c z K ą  
p c - z t o w ą .  O j i i k o w a m e  g r a t i s  p r z y  

0 ' i b i v r z e  ] o i . a . t  10  z ł .  f r a r . C) .

2 mtr. dfu"ie,  l ł0 s z e r o k i e ..................................................
235 mtr.  długie,. I 75 s z e r o k i e ........................................
3 35 mtr. długie, 2 s z e r o k i e ..................................................2i „
Kupy na łóżka w różnych deseniach od 2 zł. 50 et. za sztukę. 
Kapy na stoły w różnyełt deseniach od 2 zł. za sztukę.
Portiery do drzwi v, różnych deseniach od 2 /ł„ 50  za parę. 
Firanki koronkowe białe lub kremowe od 1 zł. 20 ct. za parę. 
Kocyki wełniane na łóżka od 2 zł. za sztukę

10 zł. za sztukę 
1 5  „ „

poleca

s k l . n l  f a b r y c z n y  t i n n y

3 - 2

F i l i p  Ł E s l s s  S y n o w i e
ive  L tcouae ,  id .  J a g ie l l o ń s k a  l. ii.

•' r- - u
laMeUBjjnrA:.CilłiłiiiMBkJiaitjJjaiOaiuitjJE^aiŁ^g: . .* 1. -, ...

r \ i \  f j w u i z d k ę  !

OKŁADKI do Trylogii Sienkiewicza
bardzo starannie wykończone, dostarcza fabryka 

wyrobów introligatorskich

U ŻEHCZYKOWSKIEGO, Lwów; Piekarska 1,6,
począwszy od 3  zł. za 0 tumów.

xxxxxxxxxxxx 
J, KAPRALIK

we Lwowie, 
poleca wszelkiego rodzaju: in-
strunienta muzyczne i-struny. 
Arl8tc;iy, Herofony, Mono- 

pany Feniksy i Symfo  
niony.

Cenniki gratis.

xxxxxxxxxxxx

I \ a  ś w i ę t a !

Piekarnia
n  3‘rg ' l ‘2 3 a I c z , i i 3 L

U
we Lwowie

zaopatrzy swe sklepy w specyalne pieczywo na S m ęta  „Bożego Na­
rodzenia8, a t o : 

struci" krajowe od 25 ct, do 50 ct
„ luksusowe od 50 ct. do 1 zł. 50 ct.
„ hygieniczne po 50 ct.

O M Cm mara zaszczyt zawiadomić.

S K L E P Y - R y n ek  27. — pmc A kadem icki 2.

Q> c xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
K R A J O W Y

^ SKŁAD I  UBL1CZNY
polaczcny ze siła jeia  wełnom m Lwowie

przyjmuje na skład pod n a j p r z y s t ę p n i e j s z y m i  warunkami ^

zboże, nasicna, spirytus
i wszelkie tow ary , tak produkcji krajowej, jak  i zagranicznej. ^

Przyjęte proaukta przechowuje się z caią starannością, nil 
w ydany to w a r  w ydaje  pośw iadczenie sk ładow e, na *córe 
instytucye finansowe udzielają zaluzki.

Rliżsio infonuacye udziela z całą gotowością

D y r o k c y a  a k f a d u ,  ul. G r ó d e c k a  I. B3.

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx\

S e n z a c y j n e  p o d a r k i  n a  y w i a z d k ę .
Nowy Jork i Londyn nie oszczędziły także europejskiego lądu sta­

łego i spowodowały wielką fabrykę srebra sprzedawać cały zapa3 za 
drobną cząstkę zapłaty za robotę.

Jestem upoważniony wykonać to polecenie. Posyłam tedy każdemu 
następujące priednnoty za 9 zł.

6 sztuk najlepszych noży stołowych z prawdziwą angielską klingą.
6 sztuk aineryk. patent, w.Jelców srebrnych z 1 sztuki.
6 sztuk ameryk. patent,  łyżek srebrnych.

12 sztuk ameryk. patent, łyże zek srebrnych.
ł ameryk. patent, chocnia srebrna.
1 ameryk. patent, chochelka do mleka srebrna,
2 sztuki ameryk. patent, kabkow srebr. do jaj.
6 sztuk angi dskich tacek Yictoria.
2 sztuki efektowych lichtarzy stołowych.
1 s z tu k a  s i tk a  a o  h e iD aty .
1 sztuka rozpylacza do cukru.

44 sztuk. ..................  ............
W szystk ie  powyższe sztuk.  i4V) kosztowały LfwJńe) 40 zł. te raz  może 

je iłaltyłś za najn iższą re n ę  zlr . 9. A m e r y k n i ik ie  pa e n t a w a . e  »rebro j e - t  l . i a ły  
lnetaleiti. za :howu:ąn> ni s re b rn ą  barw ę  przez 2ń lat, za ca t i?  J f e z y .  —.............a-i-.- -  —  . --  - ......... ,  -

Nikt nie piiwiuien zan iedbać  sposobności ,.dpowiedniejsw.lo na t iye; -i, teg° 
g a i n a u i u ,  k tó ry  taK je s t  nobrym d la  wtasu j potrzeby jaS i ia podarki  śliduis 
szczególnie  odpow faaa

Tylko do nabyc ia  w g łównej »j. n -y i  poła.c/.onyeh am ery k a ń a k ic h  fabryk 
w y r ib o w  srel irnyeh. - 305

N a b y ł  je  można lylko u g łó w n e j  a g en tu ry  z jednoczonych  am ezykaf isk ich  1 
f ab iyk  p a ten tow ych  to w a ró w  sreb rnych

B. Balsam, Wiedeń, (w ien II).
Clrkuśgasse 48 t igeiies Ilaus.

Węgiel kamienny
z najlepśźych kopalni gornoszląskich dostarcza do wszystkich sta- 

cyi po najtańszych cenach

Galicyjskie akcyjne Towarzystwu handlowo
we Lwowie ul. Jagiellońska l. 3. II. piętro. 4u(i—8—4 |

W e  Lwowie dostawia do mieszkań 
węgiel ko§tkowy salonowy

w workach plombowanych po 50 kg , ręcząc za wagę i dobroć 
gatunku. Dla instytucyi dobroczynnych i odbiorców wyżej 50 etn-

ceny zniżone.

Zamówienia przyjmują także pp. Tuszyński i S-ka, Karol BaHabaa 
i Binro dzienników Tlohna.

Naktaaem Spółki wydawniczej we Lwowie, stowari. sarej. i  ogr, poręką. Papier % fabryki Braci FuaiK ow.iucb i B ielska. Z urokam i Lodowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


